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Rok 2. (tom III.) _ Czerwiec. Nr. 6.1 7. 


TEKA 


czasopismo poświęcone sprawom młodzieży szkół Średnich i wyższych 


wydawane przez 


młodzież akademicka. 


Wychodzi w pierwszej połowie każdego miesiąca. 


Adam Mickiewicz: »Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiegoc. 


U progu szkół wyższych. 
(Ńilka słów do kończących szkoły średnie). 


Wezwany przez redakcyę pisma, poświęconego sprawom mło- 
dzieży, aby w chwili, gdy całe jej zastępy kończą szkoły średnie 
i egzaminami dojrzałości zamykają jeden okres życia swojego, aby 
w chwili takiej dla tylu, że ich tak nazwę, „interesowanych* 
bardzo doniosłej, pomówić o tych zadaniach i celach, jakie cze- 
kują ich w szkołach wyższych — biorę chętnie za pióro, aby 
uczynić zadość wezwaniu, czynię zaś to tem pochopniej, iż je- 
stem uczniem uniwersytetu, który bardzo niedawno opuścił ławę 
szkolna, a za tem stoi jeszcze „na rubieży* pomiędzy młodzieżą, 
a społeczeństwem i nie zatracił zdolności rozumienia tych uczuć, 
jakie ożywiaja*) nowo zaciężnę armię akademicką, biorącą na barki 
swe. nowe obowiązki. 

Zastanawiając się tu nad zadaniami i obowiązkami chcę 
rzucić kilka przedmiotowych uwag, niezaćmionych przesądami 
i uprzedzeniami stronniczemi, które w rozwoju umysłowym i mo- 
ralnym młodzieży są jej kulą u nogi i nie mówiąc o wypadkach 
wyjątkowych, rozwój jej moralny tamują nietylko na szkodę jej 
samej, ale przedewszystkiem na szkodę społeczeństwa, dla którego 
młodzież uczy się i wychowuje. 
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Najpospolitszą definicya celu wychowania wogóle jest taka: 

celom wychowania jest zasymilowanie pokolenia niedorosłych 

è) Por. R. Skrzycki: Młodzież polska*w zaborze rossyjskim Przegląd 
Wszechpolski Rok 1-1896 nr 4 i odbitka. 
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z pokoleniem dorosłych, — a jest to definitya najogólniejsza, 
streszczająca te cele wychowania, jakie ono sobie musi wytknąć, 
jakiekolwiekby były te cele praktyczne, ku którym dąży w każ- 
dym wypadku, szczegółowo określonym. 

Wychowanek szkoły średniej jest wychowywany — 
wychowują go rodzice i opiekunowie, wychowuje go szkoła, wy- 
chowują go wreszcie te czynniki, które nazywamy zwykle czynni- 
kami mimowolnemi, warunkowo tylko zależnemi od woli i pla- 
nów wychowuwców. 

W szkole wyższej, w której progi ci, o których myślimy, 
mają lada dzień wstąpić, owe czynniki nie przestają na ucznia 
oddziaływać, być może nawet działają nań daleko żywiej i bar- 
dziej bezpośrednio, ale ustaje mniej lub więcej szybko wpływ 
wychowawców. Z koła tych ostatnich szkoła ustępuje już zupeł- 
nie, choć przestarzałe, pochodzące z czasów absolutyzmu ustawy 
uniwersytetów austryackich, nie chca tego uznać, a duch poli- 
cyjny panujący w niektórych uniwersytetach broni tych ustaw 
Źarliwie — uczeń szkoły wyższej przestaje być wychowywany, że 
zaś jeszcze nie jest, jak się mówi pospolicie „człowiekiem skon- 
czonym*, Że jego władze umysłowe i moralne nie doszły jeszcze 
do zupełnej harmonii i równowagi, a jego cele życiowe nie skry- 
stulizowały się ostatecznie, przeto uczeń uniwersytetu musi kon- 
czyć sain dzieło swych wychowawców, musi z całą uwagą, roz- 
waga i dobrą wolą wychowywać samego siebie. 

To jest jedno z pierwszych i najważniejszych zadań mło- 
dzieży akademickiej. Podejmując się go, ona musi je sobie okre- 
ślić jasno i postawić roznmnie, aby je potem dobrze wykonać. 
Mylne, opaczne postanowienie tego zadania może być przyczyną 
opacznego wyniku, może przysporzyć społeczeństwu obywateli 
z wykrzywionemi pojęciami moralnemi i niezdolnych do rzetelnej 
pracy w życiu zbiorowem — tego zaś żaden z tych, którzy dziś 
ruszają w świa” z Świadectwem maturycznem w ręku, jesteśmy 
pewni, nie pragnie, marzenia każdego z nich mówią mu 0 czem 
innem. 

Wychodząc z takiego załcżenia muszę się teraz zastanowić 
pokrótce nad stosunkiem młodzieży akademiekiej do każdej szkoły 
wyższej, choćby nia była nawet szkoła, mająca na oku cele ścisle 
praktyczne, szkoła fachowa. 

Jak powiedziałem szkoła średnia nietylko uczy, ale także 
wychowuje młodzież — pomimo uwag z wielu stron, że w Wa- 
runkach dzisiejszych szkoła średnia nie potrafi wywierać wpływu 
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na pozaszkolne życie młodzieży, szkoła ta nie może się zrzekać 
tego drugiego z wymienionych zadan swoich, nie może zrzekać 
się wpływu na wyrobienie się charakterów swoich wychowanków, 
bo gdyby się go wyparła i zrzekła, działalność jej byłaby tylko 
połowiczną. 

W szkole wyższej wychowanie ustaje. Profesor w szkole 
wyższej jest tylko przewodnikiem młodzieży w przestronnym la- 
biryncie wiedzy*), a zaprawiające ją do samodzielnych badań nau- 
kowych, lub do samodzielnej pracy fachowej, służy jej pomocą 
i radą. Pomocy udziela tym, którzy jej żądają w celu określonym, 
radzi, ule nie żąda, aby się do jego rad stosowano bezwzględnie, 
bo też istotą pojęciu rady jest wolność zastosowania się do niej, 
wolność wyboru między rada nie mówię już zła a dobrą, ale 
nawet pomiędzy rudą dobrą a lepszą. 

Myśmy jeszeże w uniwersytetach galicyjskich do tago nie- 
zupełnie doszli, aby mieć po dwie katedry dla każdego przed- 
miotu nauki — posiadają je liczne uniwersytety zagraniczne, 
Podstawą tworzenia takich katedr podwójnych, jest ułatwienie 
młodzieży wyboru rad naukowych, jakich profesorowie u- 
dzielaja młodzieży w wykładach, semiuaryach i laborator yach 
iunemi słowy wspomniana już wolność wyboru pomiędzy radą 
dobra a lepsza, lub łatwiej, trufiającą do umysłu. 

Skoro się mówi o wolności w uniwersytetach, to nie można 
bodaj najkrócej jej nieokreślić. Podstawa rozwoju uniwersytetów, 
a za niemi i innych szkół wyższych, uznawaną nietylko dziś, ale 
jeszcze w wiekach średnich, jest wolność uczenia sie i nauczania, ` 
jest to zasadnicze prawo uniwersyteckie tej doniosłości, że go 
z równem zajęciem bronić winni zarówno profesorowie, jak ucz- 
niowie uniwersytetu, wszelki bowiem zamach na to prawo przy- 
nosi jednaką szkodę jednym i drugim. 

Wolność nezenia się to, jak powiedzieliśmy, wolność pomię- 
dzy rada dobrą, a lepszą — wolność nauczania to niekrępowuna 
niczem swoboda w wypowiadaniu z katedry uniwersyteckiej swo- 
ich przekonań, to nieograniczone niczem pruwo dociekania prawdy, 
która uczniom ukazuje się bez zastrzeżeń, „nagą Dagością, bez- 
czelna bezwstydna...“ a wedle słów Miekiewiczu „nie znającą 
wschodu ni zachodu“. Ideałem profesora uniwersytetu jest czło- 


*) Por. K. Wróblewski: Mowa przew. Czytelni akademickiej lwowskiej, 
wypowiedziana na wieczorze inauguracyjnym w Czytelni d. 4. listopada 1897 
Czasopismo akademickie Lwów 1894 nr. 11 i 12. 
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wiek, który żywiąc w duszy nigdy niezaspokojone pragnienie 
szukania prawdy, poświęca mu wyłącznie całe życie swoje stojąc 
zdala od gwaru życia codziennego i pracując nad tem, aby słowo 
prawdy płynęło z jego katedry na falach gruntownie obmyślanych 
l jasno wyłożonych argumentów — człowiek, którego oko nie- 
traci swej mocy, gdy on je skieruje na słońce prawdy, a duch 
nie straci odwagi, gdy mu przyjdzie kroczyć ponad przepaści 
i urwiska — człowiek, którego serce, pełne miłości dla współ- 
braci, każe mu śmiało iść przed niemi z pochodnią światła. 

Ale nie chodzi nam tu o profesorów uniwersytetu — mamy 
na myśli przedewszystkiem młodzież. . 

_ Jej zadaniem jest zdobyć sobie w sakole wyższej wiedzę 
fachową, która ma dla niej stać się środkiem pozytywnej pracy 
zarówno dla siebie, aby nie stać się w przyszłości pasożytem spo- 
łecznym, jak i dla społeczeństwa, aby wzamian za to wszystko, co 
się od społeczeństwa otrzymuje, uczciwie odsłużyć. Wynika słąd, 
że wolność uczenia się nie może być i nie jest wcale wolnością 
nieuczenia się. 

Młodzież uniwersytecka, szczególnie ta, która poświęca się 
nauce prawa i umiejętności politycznych (mówię tu o uniwersyte- 
tach galicyjskich) z karygodna lekkomyślnością stroni od wykła- 
dów profesorów. Lekcyi przedmiotów, na które zapisuje się po 
kilkuset uczniów*) słucha w najlepszym razie po kilkudziesięciu, 
a ledwie kilkunastu można naliczyć takich, którzy na wykłady 
uczęszczają stale i regularnie tak, aby módz objąć całość 
przedmiotu, objętego wykładem. Tłumaczy się to w wielkiej mie- 
rze ubóstwem naszej młodzieży uniwersyteckiej, która zamiast 
korzystać z dobrodziejstwa wykładów, musi dla marnego najczę- 
ciej utrzymania, zarabiać pracą w biurach prywatnych, lub rzą- 
dowych, albo też trudnić się żmudnem udzielaniem korrepetycji 
dzieciakom szkół średnich, nie umiejąacym, czy też nie chcą- 
cym należycie uważać w szkole i stąd nie zdolnym do obywania 
się bez pomocy domowej. Jest to usprawiedliwienie poważne 
i uzasadnione dla wielkiej części młodzieży, ale nie — ca- 
łej. Bardzo wielu zasłania się niem dla wytłumaczenia nałoge- 
wego omijania sal wykładowych — ale niestety to tłumaczenie 
nie zasługuje na wiarę. 


*) Wydaje mi się rzeczą właściwszą mówić: »uczeń uniwersytetue, lub 
jeśli kto chce już koniecznie wyrazu obcego »student uniwersytetu«, jak 
mówią w zaborze rosyjskim, niż »słuchacz uniwersytetue, co jest dosłownem, 
a niekoniecznie szczęśliwem tłómaczeniem z niemieckiego. 
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Są i inne: mówi się, że wykłady niczego nie dają, że 
skrypta i ksiażki zastępują wykłady zupełnie, że niektórzy profe- 
sorowie trzymają się niewolniczo podręczników, napisanych jużto 
przez nich samych, jużto przez innych, że wreszcie inni wykła- 
dają nudnie, bezładnie, niezrozumiale. 

Przypuśćmy, że w tych wszystkich uwagach jest dużo, że 
jest w nich nawet cała prawda, to jednak uczniów, zwłaszcza 
początkujących nie uwalniają one od uczęszczania na wykłady. 
Gdyby bowiem po dłuższeimń, przynajmniej jedno półrocze trwają- 
cem uczęszczaniu na wykłady któregoś z profesorów mieli dojść 
do stwierdzenia owych pessymistycznych uwag, i przekonać się 
o całej ich prawdzie dla profesorów, wyznajemy otwarcie, bar- 
dzo niezaszczytnej, to jeszcze zawsze powinni pamiętać, że 
a priori o prawdzie tej nie mogą wiedzieć, że zdobywają tę 
prawdę dopiero po słuchaniu wykładów przez jedno lub dwa pół- 

' rocza — zdobywając zaś ją nabywają jedno więcej poważne do- 
świadczenie, które mie będzie dla nich bez korzyści; poznając 
wykłady złe, nauczą się lepiej rozumieć, wyżej cenić i bardzej 
szanować dobre, zaostrzą sobie zmysł krytyczny, niezbędny w ba- 
dwniu naukowem, który jest głównym celem nauki uniwer- 
syteckiej. 

Trudno zaś przypuścić, aby wszyscy profesorowie wykładali 
żle, nudnie, bezładnie, niezrozumiale, a choćby nawet (co także 
jest nieprawda) powtarzali tylko to, co już znajduje się w skryp- 
tach i książkach to jeszcze wtedy żywe słowo jest więcej warte 
od słowa pisanego — daleko lepiej i co najważniejsza, prędzej 
wprowadzi ono ucznia i nauczy go orjentować się w gmachu wie- 
dzy, uiż książka, lub skrypta choćby, co się zdarza bardzo wyjat- 
kowo, najdokładniejsze. | 

Jest jeszcze jeden wzgląd, dla którego uczniowie uniwersy- 
tetu nie powinni stronić od sal wykładowych. 

Wiadomo, powtarza się to bowiem u młodzieży na każdym kroku, 
jak ważnem jest dla niej dobre towarzystwo w najszlachetniejszem 
tego wyrazu znaczeniu, Dla młodzieży, zwłaszcza tej, która niema 
możności wchodzenia, nie mówię już w dobre, ale w ogóle w to- 
warzystwo, towarzystwo profesorów i kolegów, spotykanych co- 
dzień w sali uniwersyteckiej jest bardzo pożądanem - oddziały- 
wanie ludzi nauki, przemawiających codzień z katedr uniwersy- 
teckich, nie mbże nie być ze wszech miar korzystnem. Gdy zaś 
jeszeze profesorowie potrafią napełnić salę szkolną czystą atmo- 
sferą naukową, to oddechanie w ciagu lat kilku powietrzem tej 
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atmosfery, musi podnieść młodzież na wyższe szczeble tej drabiny 
Jakóbowej, po której kreczy się w górę do nieba doskonałości. 
Nie jest rzeczą śmiertelnych wedrzeć się na szczyt tej drabiny, 
ale trzeba się wdzierać w górę bez zatrzymywania się na niższych 
szczeblach, bo takie zatrzymanie się grozi zuwrotem głowy i un- 
padkiem — najczęściej w błoto. 

Gdyby spytać każdego z tych, ku którym kierujemy słowa 
nasze, po eo on wstępuje w progi szkoły wyższej, to usłyszy się 
w olbrzymiej ilości wypadków odpowiedż jedna: po zdobycie so- 
bie chleba kawałka w postaci jednego z tych stanowiśk, do któ- 
rych zajęcia w społeczeństwie studya wyższe dają przygotowanie 
1 uprawnienie. 

Ale w przeważnej części tych odpowiedzi bruk będzie 
dwóch rzeczy: wzmianki o nauce i o służbie społeczeństwu. 
I to jest źle, że tych rzeczy brak w odpowiedziach wspomnia- 
nych. Młodzież powinna uczyć się nie dla chleba, bo myśl 
o nim oderwie ją od gorącego poświęcenia się nauce, od 
oddania się jej w całości, bez zastrzeżeń, z całym zapałem, jakt 
„zaburzy pierś jeszcze niezbrojną*. Niechaj zaś nie sądzą ci któ- 
rzy tak właśnie oddają się nauce, że ktoś im ów kawałek chleba 
zabierze, zanim oni sami zdołają wyciagnać poń rękę. Każdy, kto 
rzecz swoją zna dobrze, oddaje się jej z zapałem i gotów jest do 
rzetelnej pracy, może być pewien, że nie będzie potrzebował szu- 
kać kawałka chleba, bo on sam przyjdzie do niego. Nie wierzcie 
tym, którzy was powstrzymują od nauki utyskiwaniami na rzekomą 
hiperprodukcyę inteligencyi; ci którzy wam rzucają utyskiwania 
takie , mają na myśli nie tyle dobro wasze, ile ukryta dążność do 
powstrzymania oświaty rozlewającej się coraz to żywiej i szerzej 
w kraju naszym. 

Zadania i cele młodzieży akademickiej łaczą się ściśle z za- 
daniami i celami inteligencyi narodowej, której rola w społeczen- 
stwie jest, nie potrzeba dodawać, wielkiej doniosłości. Jeśli inte- 
ligencya narodowa zdoła wytworzyć czystą atmosfere moralną, to 
oddycha nią i krzepi się całe społeczeństwo — nic zaś bardziej 
nie przeczyszcza atmosfery moralnej społeczeństwa, jak dążenie 
do wiedzy i prawdy, jak takie pojmowanie nauki, o jakiem 
mówiliśmy wyżej. 

Ze smutkiem potrzeba powiedzieć, że w Galicyi tak się 
powszechnie nauki pojmuje. Pewien wykształcony Warszawiak, 
który przez dłuższy czas bawił nad Pełtwią mówi trafnie: „W Gs- 
licyi nie ma sfery, mogącej darzyć kogoś uznaniem za pracę nau- 
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kowa, bo tu jest niesłychanie mało ludzi rozumiejących się co- 
kolwiek na naukach i interesujących się ich postępem. (razeciarze 
najpoważniejszego uczonego postawią obok pierwszego lepszego 
idyoty i obu obdarza jednakowo bezmyślnymi komplementami, co 
zresztą się nietylko w Galicyi zdarza, ale eo już jest specyalno- 
Ścia tutejszą to, że mało kto pozna się na nieuetwie gazeciarza. 

„Nigdzie ludzie uczeni nie mają uznania szerokich mas, ale 
maja przynajmniej pewną dość liczną sferę, pielegnującą kult dla 
nauki, bijąca przed jej kapłanami czołem i umiejącą każdemu, 
mniejwięcej według zasług, przeznaczyć odpowiednie miejsce 
w hierarchii naukowej. Tu, żeby człowiek jakaś gałąż wiedzy do 
góry nogami przewrócił, pierwszy lepszy radca nie przestanie nań 
patrzeć z góry*)*. Uwagi te są najzupełniej słuszne. W  Galicyi 
poza kołem ludzi poświęcających się nauce zawodowo, nie ma po- 
prostu należytego jej poszanowania i należytego ocenienia jej 
wartości społecznej. Panuje na tam polu gruby utylitaryzm, przed 
którym przestrzegać, którego złe skutki wykazywać nigdy nie jest 
dosyć. 

Zudaniam jest tego pokolenia młodzieży, które obeenie ukoń- 
czyło szkoły średnie i przechodzi do wyższych, tak pojmować 
naukę i tak pracować na jej niwie, aby już w najbliższej przy- 
szłości nikt tu nie znalazł podstawy do podobnie pessymistycznych 
uwag. 

Niech więc ta młodzież nietylko uczęszcza do uniwersytetu, 
lub innej szkoły wyższej, niech nietylko czyta wszystko, co jest 
najznamienitsze w piśmiennictwie polskiem i obcem, ale niech 
także garnie się do towarzystw naukowych nie dla oddziaływania 
odrazu na ich stan i rozwój, ale dla osobistych zdobyczy umy- 
słowych, choćby tylko n. p. dla praktycznego zrozumienia, czem 
jest kooperacya na polu naukowem. 

Zdobywając wiedzę fachowa niech młodzież pamięta, że 
nie wolno jej ograniczać się ściśle jej zakresem, niech o tem 
pamięta że »w każdem badaniu szczegółowem... potrąca się 
co krok o najrozmaitsze zagadnienia z odległych doktryn. 
Trzeba więc przekraczać granice terytoryów naukowych, trze- 
ba znosić ściany rozdzielajace nauki i tworzyć jeden gmach: 
universitas litterarum”)*. Prawnikowi nie można zacieśnić wy- 


*) R. Skrzycki: Listy Warszawiaka o Galicyi. Przeglad wszechpolski 
1897 str. 292. 


*) Ludwik Ćwikliński: Uniwersytet a nauka. Lwów 1877, str. 28. 


"a oe "AŻ 
— 224 — 


kształcenia swego do choćby jaknajlepszej znajomości kodeksów, 
uczącemu się historyi do dat i szczegółów, a przyrodnikowi do 
suchej znajomości roślin lub minerałów. Trzeba sobie otwierać 
coraz to szersze horyzonty naukowe i dążyć cierpliwie do zrozu- 
mienia, jakie zdobycze myśl ludzka poczyniła w ciągu wieków. 
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Mówiąc o wychowaniu samego siebie i zaznaczając wyżej, 
że ono jest jednem z głównych, powiedzmy wprost, najgłówniej- 
szem zadaniem młodzieży akademickiej, powiedzieliśmy jnż także 
że ma ona kształcić się i wychowywać dla społeczeństwa — to 
znaczy zyskiwać sposoby 1 środki służenia mu. Aby zaś móc 
mu dobrze służyć, młodzież musi zdobywać juknajszerszą znajo- 
mość społeczeństwa we wszystkich jego tajemnicach, znajomość 
tego środowiska, w którem ima żyć, i tego otoczenia, na które 
pragnie w przyszłości oddziaływać. 

Mówilismy poprzednio o nauce młodzieży. Tu nim dojdziemy 
do dalszych uwag naszych chcemy się jeszcze zatrzymać przez 
chwilę przy tym temacie. 

Są dziedziny nauki, dziś już nieliczne, których u nas wcale 
nie tknięto, jak n. p. pewien kierunek badań psychologicznych, 
zwanych psychometryą, dopiero teraz wprowadzany do nauki 
polskiej przez jednego z młodszych uczonych — są iune, jak 
archeologia, lub historya sztuki, ledwie ruszone i niewielu liczące 
pracowników. Ale wiele jest dziedzin takich, w których ojcowie 
nasi pracowali już wiele i wiele poczynili zdobyczy. O zdobyczach 
tych pokolenia młodsze, kształcone w szkola niemieckiej lub mo- 
skiewskiej, zapominają łatwo, przeszczepiając nieraz niezbyt szczę- 
śliwie na grunt polski owoce usiłowan obcych a nie wiedzac nic 
o tych, jakie gleba ojczysta wydała. Mamy cały zastęp pracowni- 
ków na niwie filologii klasycznej, ale iluż z nich zna z autopsyi 
wydania klasyków polskich, które robiono w Polsce, iluż z- nich 
zna przekłady arcydzieł literatury starożytnej z w. XVL. lub 
XVIII. iluż z nich czytało prace Grodka, Wolframa lub Szmurły? 

Mamy coraz to liczniejszych i poważniejszych pracowników 
na niwie filozofii — a iluż z nich przebiło się przez dzieła 
Trentowskiego, Cieszkowskiego, lub Gołuchowskiego, nie mówiąe 
już o filozofach polskich w w. XV., którzy pisywali po łacinie, ale 
których pisma są przejawem wysokiej już wówczas kultury 
polskiej ? 
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Czy znane są nawet poważnym matematykom naszym te 
wszystkie usiłowania, jakie rodacy ich podejmowali na polu tej 
umiejętności od czasów najdawniejszych ? 

Nie przesadzę, twierdząc, że badania paukowe nasze spół- 
czesne, prowadzą się na niejednem polu w ten sposób, jak gdyby 
dopiero się rozpoczynały, jak gdybyśmy byli narodem, u którego 
poważne zajęcie się nuuką rozpoczęło się dopiero z początkiem 
drugiej połowy w. XIX., lub nawet później. 

Nie cheę, nawet nie śmiem, oceniać zdobyczy nauki pol- 
skiej od czasów najdawniejszych (w. XV.) do chwil ostatnich, ale 
twierdzę, że kto chce u nas prowadzić dalej badaaia naukowe 
w jakimkolwiek kierunku, ten powinien przedewszystkiem zapo- 
znać się z ich stanem dotychczasowym, ten powinien wiedzieć 
koniecznie, jakie usiłowania były podejmowane w Polsce na „polu 
tej umiejętności, którą się zajmuje: Mogą one byc marne, bez- 
owocne, fałszywe, jak twierdzą, zresztą niesłusznie, pessymiści — 
ale były, ale zużywały wiele mózgów ludzkich i przyczyniły się 
się do podniesienia narodu na ten stopień kultury, na jakim on 
się dziś znajduje, 

Zeby zaś społeczeństwu móc służyć, trzeba kulturę społe- 
czeństwa, jej przeszłość i teraźniejszość znać dobrze, bo przeszłość 
usiłowaniami i pomysłami swojemi zapłudnia teraźniejszość, a te- 
ruźniejszość jest matką przyszłości. Młodzież uczaca się ma zaś 
tę przyszłość społeczeństwa w pocie czoła wyorać. 

Żeby zaś poznać wogółe przeszłość kultury polskiej, po- 
trzeba poznać historyczną przeszłość narodu — żadnemu wykształ- 
conemu Polukowi nie powinno być brak znajomości całokształtu 
dziejów narodowych i możności wyjaśnienia sobie ważniejszych 
zagadnień z tych dziejów. 

W pierwszym zaś rzędzie potrzeba zapoznać sie 4 dziejami 
Polski porozbiorowemi, bo to jest ta przeszłość bezpośrednia, 
która tysiacem nici łączy się z teraźniejszością i której nieznajo- 
mość przyczynia się do krążenia śród ogółu mnóstwa uprzedzeń 
1 przesądów. 

W gimnazyach całego kraju podezas uroczystości na cześć 
autora „Ody do młodości“, młodzież zapewnia zawsze słowami 
Mickiewicza, że jego śladem pragnie burzyć „przesądy Światło 
ćmiące* i zbliżać chwilę w której „słońce swobody“ rzuci pro- 
mienie swe ciepłe na bryłę świata, pchnięta na nowe tory. Tu 
pierwsze, a niezawodnie wdzięczne pole zrealizowania obietnie. 


— 226 — 


Mówimy wciąż o służbie społeczeństwu. Jak młodzież ma 
ja pełaic ? 

Jak? — odpowiedź krótka: w pracy obywatelskiej. 

Przygotowanie do niej stanowi wykształcenie polityczne, po- 
jęte jaknajszerzej. Polites t. j. obywatel powinien rozumieć wszy- 
stko co się odnosi do jego Politeja t. j. społeczeństwa. Jak żadne 
z ważniejszych zagadnień historycznych, tak żadna z ważniejszych 
Spraw społecznych nie powinna mu być niezrozumiała — wszakże 
on jako wyborca będzie miał możność ndziału w decydowaniu 
o jego losach, w tych częściach Polski, które sa przyłączone do 
państw, rządzonych konstytucyjnie, tam zaś, gdzie obywatele nie 
mają prawa zabierania głosu tam będzie on mógł przynajmniej 
rozpowszechnianiem zdania swojego o sprawach społecznych przy- 
czyniać się do takiego lub innego nastroju opinii publicznej 
w wielu wypadkach jedynej broni jaka pozostała jeszcze społe= 
czeństwu naszemu. 


Powiada uczony włoski, przemawiająć gorąco do młodzieży, 
„Najczęściej mówią wam: Pilnujcie studyów swoich, byście mo- 
gli kiedyś zostać zręcznymi i użytecznymi fachowcami, a urzą- 
dzanie Świąta pozostawcie innym. Nie zważajcie na takich do- 
radców. Da izameności byłoby służyć społeczeństwu 
o tyle tylko, pozwalają na to nasze osobiste interesa. Wy- 
magania czasuę rym żyjemy, ukształtowały się w ten spo- 
sób, że dawne p$y uczciwego człowieka trzeba zmienić o tyle, 
iż nie jest już nim obywatel, posiadający choćby najpoważniejsze 
cnoty domowe, jeżeli ma ucho i serce nieczułe na skargi ludzkich 
bolów, jeżeli nie działa wprost dlą uwolnienia swoich bliżnich 
i przyśpieszenia tryumfu sprawiedliwości, jeżeli choćby części 
swojej pracy nie poświęca sumiennemu zbadaniu, pod jakim ze 
społecznych sztandarów należy mu walezyć dla ogólnego dobra*.*) 

Wielki zaś pisarz j patryota polski, jakgdyby uzupełniając 
i stosując do młodzieży polskiej owe słowa mówi: „Młodzi Fran- 
cuzi Niemcy, Włosi, Anglicy, Szwajcarowie uczą się dla chleba, * 
dla karyery oczekującej na nich na drodze służenia nauką ojczy- 
źnie. Ojczyzna, wyobrazicielka geniuszu opiekuńczego narodu, bę- 
dąca zawsze ideałem, ule ideałem nurzeczywistnionym, nie wy- 
maga od nich czego innego. Dla młodzieży polskiej troska na 
tem się nie kończy i uie tem się tylko ogranicza. 


*) Edmondo de Amicis. O kwestyi społecznej. Mowa wygłoszona przed 
słuchaczami uniw. w Turynie w r. 1892. Lwów 1898 str. 4 1 56. 
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„Młody Polak „żle się bawi, gdy do starca bieży co mu dumy 
pieje“, gdy pilnie słucha, „kiedy mu przodków powiadają dzieje,. 

Żle się bawi — i dlatego, ażeby go na drogę bawienia się 
dobrze naprowadzić, przedsięwzięto w czasach ostatnich zohy- 
dzić mu dzieje ojczyste, urobić w nim wzgardę i nienawiść dla 
przeszłości Polski. Wytworzyło to dla młodzieży polskiej trudne 
nad wyraz położenie. Następstwa onego wyraziły się dwojako: 
w kierunku dobijania się karyery na drodze uprzystępnionej 
I w kierunku torowania dróg nowych, ponętnych, bo ze słyszenia 
jeno (z teoryi książkowych) znanych. Obydwa te kierunki, jeżeli 
ideału ojczyzny nie wykluczają, to dają mu miejsce... z łaski — 
raczą na drogach swoich Polskę nwzględniać. Zadaniem przeto 
' młodzieży, zadaniem za które na niej odpowiedzialność cięży, jest 
oddziaływanie przeciwko kierunkom tym myślą, mową i uczyn- 
kiem, stawianiem ideału Ojczyzny w całej jego świetności, tem ja- 
Śniejszej I świętszej, że podlewa go morze krwi ofiarnej, że stol 
na stosie kości bojowników w obronie jej poległych. 

„Na całej kuli ziemskiej, gdzie jeno szkoły istnieją, cała 
młodzież uczy się dla ojczyzny. Młodzież polska uczyć się powinna 
z podwójnym zapałem i ze zdwojoną gorliwością i nie spuszczać 
jej z uwagi ani na jedno oka mgnienie. Myśleć o niej, mówić 
o niej, uczyć się dla niej, pracować dla niej żyć dla niej i w po- 
trzebie umrzeć za nią: oto młodego Polaka zadanie...**). 

Chociaż młodzież nie ma prawa do zabierania decydującego 
głosu w sprawach publicznych, to jednak czuje ona, że jest siłą 
olbrzymia. Z jej zastępów społeczeństwo zasila się corocznie coraz 
to nowymi pracownikami ona to stale w nie warstwami, powie- 
działbym wnika, ustawicznie odświeżając je i wzmacniając rozwój 
młodzieży warunkuje rozwój społeczeństwa. 

Okres lat chłopięcych od epoki wstąpieniu w szeregi czynnych 
obywateli odgranicza czas stosunkowo bardzo krótki. Kilka lat 
studyów uniwersyteckich mijają niezmiernie szybko, a potein czeka 
życie, pełne obcwiązków ciężkich, pokus wielkich i, nie łudźmy 
się, wielkich zawodów. 

Nikt się pływania nie uczy na lądzie i najlepsza teorya pły- 
wania nie uratuje tonacego, który nią tylko zbrojny, rzuci się na 
głębie. Podobnie kto ma brać czynny udział w życiu społeczeństwa, 
powinien rychło w tem życiu się pograżyć. 


*) Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż) do młodzieży. Teka Rok 1899 T. I: 
Nr. 1. str. 7 i 8. 
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Pierwszym terenem pracy zbiorowej, są dla młodzieży aka- 
demickiej jej stowarzyszenia i związki, w których «na skupia się 
na wzór filaretów wileńskich, aby wspólnemi siłami kroczyć do 
zrealizowania tych celów, jakie sobie wytknie. 

Wyszliśmy z założenia, że młodzież ma wychowywać siebie 
samą. Obowiązek ten cięży: równie dobrze na młodych jednost: 
kach jak i na jednostkach zbiorowych, tworzonych przez młodzież 
tak, że mówiac o tych ostatnich, należałoby powtórzyć to wszyst- 
ko, co się powiedziało o tamtych i do tamtych. 


W wychowanin szkolnem kontrola nad życiem moralnem 
młodzieży spoczywała w ręku wychowawców i szkoły — uczeń 
szkoły wyższej, wychowujący sam siebie wolny już jest od tej kon- 
troli. Pozostaje mu odtąd kontrola inna, na którą składają się dwa ` 
czynniki: sumienie własne i opinia kolegów, wobec których jest 
odpowiedzialny za czyny swoje. Stowarzyszenia akademickie po- 
wołane są do takiej kontroli w imię tego koleżeństwa, które ludzi 
jednoczy dla celów wyższych i nie pozwala im, zejść z drogi obo- 
wiązku. Im jaśniej stowarzyszenia akademiekie zadania swoje poj- 
mują, im lepiej je w kieruku określonym wypełniają im szersze 
zakreślają sobie koło pracy, tem większa ilość młodzieży powinna 
się do nich garnąć. 

W koleżeńskie) dyskusji, w koleżeńskiej pracy wspólnej, 
w tem zjednoczeniu się dusz młodych, którego Mickiewicz do- 
maga się od nich w słowach „Ody“: 

„W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele* — myśli rodzą 
"się te, które inłodzież będzie wprowadzała w życie w latach doj- 
rzałych, tu się próbują siły, rozwijają zdolności, zadzierzgają wę- 
zły przyjaźni i pokrewieństwa duchowego tuk silne, że ich później 
długie i ponure nawet lata życia nie są wstanie rozerwać. Tu pa- 
nuje, a przynajmniej panować powinna czysta atmosfera ideow, 
nie przesiąknięta utylitaryzmem życia codziennego — tu zapał 
tworzy „cudy* poświęcenia się i zaparcia się siebie, a egoizm 
uśpiony gdzies na dnie duszy nie nadgryza jeszcze jej pędów 
szlachetnych. 

Niech więc młodzież garnie się co żywiej do stowarzyszeń 
akademickich, niech szuka takich, jakie odpowiadają jej dążaniom, 
a w razie potrzeby, niechaj tworzy nowe, któreby jej ideałom 
odpowiadały. 

Myśląc zaś o pracy zbiorowej i życiu zbiorowem niechaj 
młodzież pamięta, że dźwignią owej pracy i owego życia są obok 


— 229 — 

wiedzy gruntownej uczucia głębokie. Bo nie doktryny, ale uczucia 
rządzą społeczeństwami — „na straży ideałów* stoi, wedle słów 
poety *), miłość ludzka. Kto w,sobie świętej iskry tej miłości nie 
potrafi rozżarzyć, ten nie będzie dobrym sługa społeczeństwa, nie 
potrafi zwrócić mu tego dobra, jakie od społeczeństwa otrzymał, 
ale pogrążony w marnem filisterstwie, osoba swoja pomnoży sze- 
regi zjadaczy chleba, tych istot, które ciasnota swego umysłu 
i pospolitością swych żądań tamują rozprzestrzenianie się światła. 
będace jedynym prawdziwym postępem ludzkości.. 


x 
x i 


Moglibyśmy długo jeszcze snuć uwagi nasze, bo to, o czem 
mówimy stanowi istotę życia młodzieży akademickiej, życia jej 
w okresie studyów i po niem. Ograniczeni miejscem kończymy 
na tem cośmy już powiedzieli, sądząc, że w Tece niejeduo pióro 
uzupełni uwagi te i przyniesie młodzieży radę zdrową, nie liczą- 
cą się z tanią popularnością, "niemniej jednakże wolną od tuzin- 
kowego mentorstwa. 

Na zakończenie chcemy -jeszcze tylko przypomnieć młodzieży 
wstępującej do szkół wyższych potrzebę rozważnego zastanowienia 
się nad wyborem zawodu, który po kilku latach studyów ma im 
życie pochłonać. Wielu zwłaszcza tych, którzy idą na wydział 
prawa, robi to poprostu bezmyślnie w czem wspierają ich filister- 
skie komunały, jakie są w obiegu i zagważdżają mózgi zleniwia- 
łych karyerowiczów. 

Wybór zawodu jest rzeczą niezawodnie bardzo indywidualną 
ale to pewna, że nawet najbardziej materyalnie rzeczy biorąc naj- 
"lepiej wychodzi się na wyborze takiego zawodu, do którego ciągną 
pewne zdolności, zamiłowanie i upodobanie. Nieliczenie się z tymi 
czynnikami, dyktowane przez gruby a ciemny materyalizm, łamie 
indywidualność, zabija inteligencyę, nawet wypacza charaktery. 
W Gealieyi specyalnie jest ono woda na młyn wszechwładnej 
biurokracyi opierającej swe istnienie o trwałe filary braku wiary 
w siły własne, apatyi i bezmyślności. Nie chodziło nam o wy- 
czerpanie rad skierowanych do młodszych kolegów naszych, ale 
chodziło i chodzi nam o to, aby przedstawić im potrzebę zastano- 
wienia się nad zadaniami Życia, wskazanie im konieczności bra- 


*) Asnyk w wierszu do młodych. 
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nia seryo obowiązków szkolnych i obywatelskich. Naród ubogi 
i zmuszony do ciągłej walki o życie, nie możemy sobie pozwalać 
na marnowanie się lndzi. Lata studyów ukademickich to może 
najważniejszy vkres Życia człowieka i aby to życie się nie zmar- 
nowało powinien być „górny*, powinien być porą gromadzenia 
jak naobfitszych zapasów moralnych. (iz) 
Lwów. 


Do Młodzieży polskiej, 
zebranej w Krakowie na uroczystości obchodu 500-letniego 
Jubileuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


KOLEDZY! 


Zaraz na wstępie musimy wyrazić nasze szczere ubolewanie 
z powodu, że w chwili, tak dla wszystkich Polaków uroczystej, 
nie znajdujemy się liczniej zgromadzeni razem z Wami. Z pozo- 
stałą jednak młodzieżą wyższych zakładów naukowych w Króle- 
stwie i tą jej częścią, która się kształci w Rosyi, pozbawieni zo- 
staliśmy możności wzięcia udziału w liczniejszem gronie w uczcze- 
niu pięćsetnej roczniczy założenia Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Mamy też słuszny żal za wyznaczenie dnia cbchodu na początek 
czerwca, tj. na czas, kiedy jednocześnie cała młodzież nasza mu- 
si zasiadać do egzaminów. 

Pamiątka wprowadzenia do Krakowa pochodni wiedzy, 
z której rozchodziło się światło po wszystkich dzielnicach dawnej 
Polski, nie mało przyczyniając się do sławy i świetności całego 
kraju, — pamiątka ta stanowi uroczystość wszechpolska, nie zaś 
jednej dzielnicy lub jednego miasta. Czuje to całe społeczeństwo 
„i wszędzie się to głosi w jaskrawych zwłaszcza u Was wyrazach. 

A jednak gdy chodziło o to, ażeby faktycznie takie piętno naro- 
dowe zapewnić dzisiejszej uroczystości przez tłummne zebranie się 
młodzieży z pod trzech zaborów, Senat akademicki — z pobu- 


dek które nam nie są znane zapobiegł temu i młodzież zaboru ro- 


ssyjskiego odsunął od udziału: w obchodzie. 

Nie mogąc więo skorzystać z zaprosin komitetu młodzieży 
krakowskiej i w licznem, jak to pierwotnie zamierzaliśmy, stawić 
się gronie, chcemy wobec całej zebranej młodzieży polskiej wy- 
powiedzieć te uczucia, myśli i pragnienia, jakie wywołuje w nas 
rocznica dzisiejsza przy tak licznym zjeździe młodzieży. 


— 281 — 


Zanim do dzisiejszych przejdziemy warunków, chcemy na 
chwilę zwrócić się do historyi naszej, by poczynić kilka uwag, na- 
suwających się nam przy porównaniu tych wielkich chwil psze- 
szłości z teraźniejszością. 

Oto temu pięć z górą wieków wiekopomny organizator pań- 
stwa polskiego, wielki duch twórczy, w czasach powszechnego za- 
mętu i wzburaenia wszelkich żywiołów społecznych, daży do za- 
pewnienia krajowi samodzielnego rozwoju we wszystkich dziedzi- 
nach narodowego życia i do obudzenia w nim poczucia własnej 
siły. 

Kierowany ta myślą przewodnia, pierwszy zakłada w Polsce 
ognisko wiedzy, pragnąc gorąco, jak to w prostych lecz wzaio-- 
słych słowach głosi przywilej fundacyjny, aby stało się ono 

«perłą wiedzy przemożnej, aby wydawało ludzi dojrzałością ra- 
dy znamienitych, cnót ozdobą jaśaiejących, różnej wiedzy kie- 
runków pełnych. Niech będzie nauki źródłem dobroczynnem, 
z którego czerpać będą mogli wszyscy pragnący się oświecić.» 

W niespełna pół wieku król nie umiejący pisać i czytać, 
spełniając ostatnia wolę ubóstwianej istoty, podnosi i utrwala 
myśl swego wielkiego poprzednika. Z przywileju króla, z tych 
dawnych kart, pokrytych pyłem wieków tchnie uajwyższe poczu- 
cie obowiązku względem kraju. 

<Dastąpiliśmy panowania i królestwa polskiego, odebraliśmy ko- 
ronę, abyśmy toż królestwo światłem nauki i uczonych mężów 
oświecili, którychby nauką jego błędy i wady wykorzenić i z in- 
nymi narodami zrównać nam się udało». 

Było to 500 lat temu, w dobie, która w porównaniu z obe- 
cną zowią barbarzyńska... Lecz to były najświetniejsze czasy na- 
szej historyi, okres niezwykłej siły rozwojowej, asymilacyjnej, 
siły skupiania i przyciągania, gdy państwo polskie bez walki złą- 
czyło się z ościennem, wraz z niem złamało potęgę zakonu, cy- 
wilizowało nowo przyłączone obszary... 

Dziś po pięciu wiekach... istnieją kordony graniczne i zabo- 
ry. Dziś, w dobie cywilizacyi, niezwykłego rozkwitu myśli ludz- 
kiej, na obszarze większej części dawnych ziem Rzptej wre walka 
eksterminacyjna na śmierć i życie. 


W zaborze pruskim pod hasłami wyższej cywilizacyi rospo- 
starł się Bismarkowski system nieubłaganego tępienia narodowości 
i kultury polskiej. Drapieżna i wysoko technicznie stojąca kultura 
pruska ze szkół wyrzuciła język polski, zniosła nauczanie jego 
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prywatne; wydzierając Polakom ziemię i podkopujac ich byt eko- 
nomiczny, niszcząc prasę ciągłymi procesami nawet już dzieciom 
usiłuje zakazać za pośrednictwem nauczycieli ludowych używania 
ojczystej mowy w życiu domowem. Nie mogąc w drodze prawo- 
dawczej wydać wyjątkowych praw dla Polaków, w czynie wyjatko- 
we stosuje prawa. 

W zaborze rossyjskim rząd prowadzi bezwzględna i brutalną 
walkę z kultura naszą w celu jej zrosyjszczenia i znieprawia 
duszę ludu polskiego. Zamknięto szkoły i instytucye naukowe 
polskie. Założono szkoły rossyjskie. W szkołach tych język pol- 
ski traktowany jest jako obcy i wykładany dzieciom polskim po 
rossyjsku. Polaków odsunięto od katedr szkół średnich i wyższych 
zakładów naukowych. Uniwersytet obsadzono najlichszymi profe- 
sorami i wprowadzono obowiązkowa naukę gramatyki rossyj- 
skiej w pierwszym roku na wszystkich wydziałach. Nauczanie pry- 
watne w języku polskim uważane jest za przestępstwo państwowe. 

W szkółkach ludowych wykładaja po rossyjsku Rosjanie 
i prawosławni uczą katechizmu i religji katolickiej. Praca nad 
oświata ludu prowadzona w duchu polskim uważana jest za zbro- 
dnię stanu i inteligencya zarówno jak i młodzież okupuje ją ca- 
łym szeregiem ofiar, wysyłanych na krańce Rosyi lub na osiedle- 
nie w Syberyi. Usunięto język polski z sądownictwa, z admini= 
stracyi, z stowarzyszeń dobroczynnych i finansowych, a nawet 
częściowo wprowadzono język rossyjski do seminaryów ducho- 
wnych. Cenzura prewencyjna krępuje wolność prasy i literatury, 
tłumiąc każdy przebłysk żywszej myśli. 

To skrępowanie słowa, odbieranie dziecku mowy macierzy- 
stej, utrudnianie wymiaru sprawiedliwości i rozumienia praw szer- 
szym warstwem ludności, dla których język rossyjski. jest obcy, 
Żadza znieprawienia duszy ludu i poróżnienia go z inteligencyą, obok 
poniewieraniakościoła, gnębienia unitów, wyzysku ekonomicznego, 
te ciągłe zamachy na to, co w rozwoju narodu jest jako oddy- 
_chanie i krążenie soków odżywczych, to nieustanne  dławienie 
wszelkich objawów odrębności kulturalnej — słowem, te wszystkie 
gwałty względem ducha narodowego i'ta cała anarchia. bezprawia 
wcześnie wpaja w nas uczucie nienawiści dla wszystkiego, co ro- 
ssy jskie. 

W dobie, w której na przestrzeniach dwóch zaborów odebrano 
naszej kulturze wszelkie warunki rozwoju, jakie można było . ode- 
brać, my i nasi bracia z zaboru pruskiego więcej od braci z za- 
boru austryackiego odczuwamy potrzebę istnienia takiego ogniska 
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myśli i nauki polskiej, któreby zapewniło młodzieży a z nią na- 
rodowi samodzielny rozwój duchowy. Szczególniej wobec niszcze- 
nia naszego dorobku kulturalnego, takie ognisko, zbudziwszy 
myśl polską we wszystkich dziedzinach spółczesnego życia, pogłę- 
bi świadomość potęgi narodowego genjuszu i natchnie nas wiarą 
we własne siły, która stanowi rękojmię wszelkiego postępu. Nie- 
godną robotę przeszczepiania cudzych pradów na własne niwy 
zastąpi ono indywidualną twórczością narodową i silnym łącznikiem 
własnej kultury spoi pierwiastki różnych cywilizacyj! Jak to ogni- 
sko może powstać i w jakiej formie ma istnieć, w tej chwili roz- 
strzygać nie możemy. Obecnie idzie nam o to, by myśl powyższa 
znalazła oddźwięk w piersiach Waszych. Dodamy tylko, źe zda- 
niem naszem myśl ta urzeczywistnieć się może najłatwiej na grun- 
cie galicyjskim. 

Gdy potrzeba takiego odrodzenia się z ducha przeniknie 
głębiej w świadomość młodzieży polskiej, zdobędziemy przewodnią 
myśl i przewodnie uczucia, które jedynie tylko mogą zbliżyć mło- « 
dzież nasza do siebie Dziś bowiem, powiedzmy sobie szczerze 
i otwarcie, biorąc na ogół, młodzież*polska z pod trzech zaborów 
ani przewodnich gorących uczuć, ani jednolitej myśli -— nie po- 
siada Wielu wśród nas, nawet większość, jest królewiaków, po- 
znańczyków, galicyan, ale mała zaledwie garstka Polaków | Takeśmy 
przyrośli do warunków lokalnych, takeśmy się od nich uzależnili, 
że nasze wezwania ku «zjednoczeniu w imię wspólnych haseł 
i ideałów», hasła narodowej niepodległości i solidarności mają 
charakter raczej obrzędów. a nie obowiązków patryotycznych. 
Nie są one wyrazem silnych uczuć, nie zapalają woli naszej do 
czynu! Powtarzamy je z jakąś martwotą w sercach...... 

Zamiast poznawać się i wyszukiwać realne cele i drogi wspól- 
nej pracy, wyciagamy zawsze domniemane cechy wyższości je- 
dnych nad drugimi i kształcimy zaściankowość i partykularyzm, 
zamiast otwierać szersze horyzonty narodowej myśli. 


Zapominamy cośmy stanowili i cośmy, nawet po potrójnem 
rozdarciu, stanowić winni ! 

Nasze dażenia, jako młodzieży polskiej z pod trzech zabo- 
rów, stanowiącej przecież jedną nierozerwalną całość, są wcale 
nieokreślone i mgliste, i w tej dziedzinie nie mamy mocnych 
uczuć, któreby dobrowadziły do działalności zgodnej 1i sta- 
nowczej. 

Wszystkiego żądamy, nic powziąć nie jesteśmy w stanie. 

2 
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Jest to smutna prawda, którą dziś odważyliśmy się wyznać. 
Wina leży zarówno po naszej, jak i po waszej stronie.. 

Ale zrozumienie tej prawdy i przyznanie się do winy musi nas 
uzdrowić i jeśli ożywia nas zapał i mocna wola, wspólnemi .siła- 
mi od dziś starajmy się złe naprawić! | 

Gdy rośnie i jaśnieje świadomość ludu wbrew przemocy 
rządów, gdy przetapiają się rodzime rudy i z ludu naród powsta- 
je — my, młodzież zanurzmy się w ten ożywczy prąd dziejowy! 

Niech twórczy duch młodości ulatuje do aspiracyj i świetla- 
nych rojeń, niech poezyę słowa, bogactwo wzruszeń łączy z po- 
ezyą czynów, — niech — wciąż wznosząc się wyżej mi- 
łość ideałów wszechludzkich przedewszystkiem urzeczywistnić w bra- 
terswie młodzieży polskiej i w miłości ziemi ojczystej. 

Dziś, gdy tyle młodzieży polskiej czci dzieło wielkich du- 
chów naszej przeszłości, oby zrodził się wśród nas prąd dość sil- 
ny, by wywołać w stosunkach naszych zmiany; niech zapanuje 
atmosfera polska, niech przepełni ja wielkie uczucie braterstwa 
a powstaną czyny, które zbudzą poczucie samoistnośći i zblakłe 
barwy haseł nowa ożywią świeżością ! 


Młodzież narodowa polska Uniwersytetu warszawskiego. 


Warszawa, w czerwcu 1900 r. 


Rozstajne drogi. 


Każdy z nas przechodzi w swem życiu okres, w którym 
w znacznej części wyłamujemy się z pod władzy rodzicielskiej, 
kiedy pod wpływem czynników zewnętrznych charakter nasz za- 
czyna się formować, przekonania urabiać, kiedy zaczynamy żyć 
bardziej samodzielnem indywidualnem życiem. Okres ten przeży- 
wamy rie wszyscy w jednym wieku. Jednostki bardziej samodzielne 
przechodzą to już w gimnazyum, inne dopiero w uniwersytecie, 
Początkowo te pierwsze przejawy młodzieńczych porywów, te 
pierwsze próby samodzielnego życia nie wychodzą poza granice 
szcz płego koła kolegów, później, gdy nam skrzydła trochę pod- 
rosną, próbujemy sił naszych na szerszem polu, przyjmując udział 
w Życiu ogólno - uniwersyteckiem. Nie ulega jednak wątpliwości! 
że początek tego okresu, kiedy zaczynamy sobie wyrabiać poglądy 


( 
z 


— 230 — 


i przekonania, jest jedną z najważniejszych chwil naszego życia 
i nie pozostaje bez głębokiego wpływu na całą naszą przyszłość. 
To też nasi rodzice, znajomi i przyjaciele widząc tę głęboką zmianę, 
jaka zachodzi w naszym młodocianym umyśle w chwilach, gdy 
2 nadzwyczajna szybkością następuje to przeobrażanie się z chło- 
pca w młodzieńca, nie szczędzą nam. rad i wskazówek, podług 
których mamy postępować. Kad i wskazówek otrzymujemy dość, 
ale na nieszczęście są one takie różnorodne, że doprawdy trudno 
wyciągnąć z nich jakieś pozytyne wnioski. Przeważna jednak wię- 
kszość zdań, słyszanych przez nas, zawiera poglady, że młodzież 
nie powinna sobie zaprzątać głowy jakiemiś rojeniami i marze- 
niami o lepszej przyszłości, o poprawie istniejących stosunków, 
o pracy społecznej, lecz powinna przedewszystkiem myśleć o so- 
bie, o zdobyciu niezależnego stanowiska materyalnego, o zapewnie- 
niu sobie przyszłości, »a pózniej — mówią nam — możecie re- 
formować świat, możecie politykować, działać, bo będziecie 
dorosłymi, będziecie panami samych siebie, a mając większe 
środki, będziecie mogji więcej robić, niż w latach młodzieńczych». 
Drudzy znów mówią nam, że młodzież ma szersze obowiazki do 
spełnienia, że powinna żyć mniej dla siebie, a więcej dla drugich, 
postępować w imię pewnej idei, dążyć do pewnych celów i idea- 
łów, przyjmować czynny udział w życiu politycznem i społecznem 
społeczeństwa z łona którego wyszła i którego. podporą ma zo- 
stać w przyszłości. 

Mamy więc dwie drogi do wyboru; za pierwszą znich prze- 
mawia rozsądek, za drugą uczucie. 

Postarajmyż się teraz okreslić bliżej rady jednych i drugich. 
Twierdzenia pierwszych przypominają owo dawne hasło pracy 
tak zwanej organicznej, które przed trzydziestu laty miało 
pewną racyę bytu i jego wyznawcy niewątpliwie wiele zro- 
bili na polu podniesienia umysłowego i ekonomicznego stanu 
kraju, a głównie Królestwa, gdzie to hasło znalazło najsil. 
niejszy oddźwięk. Dziś dalsze jego panowanie byłoby dla nas tylko 
szkodliwem. Przejęci wyłącznie myślą zdobycia majątku, w celu 
podniesienia ekonomicznego stanu kraju, zapomnielibyśmy o jego 
idealnych potrzebach, o wyższych celach, które powinny nam 
przyświecać na tej drodze, wyzbylibyśmy się wszelkich uczuć al- 
truistycznych, naszej idei narodowej. Na nieszczęście wielu z naszych 
kolegów idzie tą drogą z tą jednak różnicą, że gdy ojcowie nasi 
przed trzydziestu laty głosząc program pracy organicznej, działali 


w imię pewnej idei i uważali się za jej bojowników, synbwie ich 
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nie uważają tego hasła za program, nie postępują tak dlatego, że 
w ich mniemaniu właśnie tak, a nie inaczej być powinno, lecz 
idą tą drogą, bo to wygodnie i bezpiecznie, a następnie stają się 
marnymi filistrami, niezdolnymi czuć, myśleć i żyć jakiemś lepszem, 
nie czysto egoistycznem życiem. 

To też szczęśliwymi mogą się nazwać ci, którzy obrawszy 
drugą drogę, wstępują w Życie z sercem przepełnionem miłością 
ojczyzny i społeczeństwa, dla których chcą żyć, pracować, gotowi 
w każdej chwili poświęcić swoje osobiste ja dla dobra ogółu ; ży- 
cie ich nie będzie przynajmniej bezbarwnem i pustem i nie prze- 
minie bez śladu. 

Jakże jednak nie wielu doradza nam wybór tej drogi! Są to 
przeważnie głosy naszych kolegów, do których nie mamy tyle za- 
ufania, bo instynktownie przeczuwamy, że nie sa one poparte do- 
świadczeniem, którego tylko z życiem można nabyć, a Ci starsi, 
ci doświadczeni, na których wtedy pytająco wzrok podnosimy, 
nie znajdują dla nas ani słowa oluchy i zachęty, a jeżeli czasem 


się z takiem zdaniem, to zwykle jest ono zupełnie 


spotkamy 
twierdzeń 


odosobnionem i prawie ginie wśród całego chóru 
przeciwnych. 
Ale i z tej drogi łatwo możemy zejść na manowce. 

„ Przykładów takiego zboczenia możemy znaleźć dość pomię- 
dzy własnymi kolegami. Jedni z nich szukali zaspokojenia swych 
pragnień w nauce. filozofii, literaturze; w przeważającej jednak 
liczbie wypadków siły ich nie odpowiadały zamiarom, bo młodzi, 
chcieli ogarnąć wszystko, a nie będąc w możności tego dopiać, 
zawiedzeni w swych nadziejach, gorżknieją, staja się pessymistami, 
którzy ze sceptycyzmem patrzą na to marne, głupie życie, na lu- 
dzi, zajmujących się sprawami bieżącej chwili. Uważaja siebie za 
ludzi wyższych, za »nadludzi», stają się filozofami w rodzaju Pło- 
szowskiego i, jak on, przefilozofowują zwykle swe życie. W ten 
sposób tracimy wielu kolegów i często tracimy ich bezpowrotnie: 

Czasem przeciwnie: Młody uczeń po zdobyciu matury i za- 
pisaniu się na uniwersytet, wpada odrazu w wir życia ogólno - 
akademickiego, uzyskuje wolność, której nie posiadał w gimnazyum. 
Pod wpływem haseł »o poprawie istniejących stosunków», »pracy 
dla ludu» oddaje się cały działalności społecznej i politycznej; ta 
pochłonie go całkowicie i każe mu zapominać o jego właściwem 
zajęciu, o tem, że jest studentem, którego pierwszym obowiązkiem 


jest uczyć się. 


pzy pa 


Obowiazkiem młodzieży jest przedewszystkiem kształcić się 
fachowo, powiększać zasób swych wiadomości, urabiać charakter 
i przekonania, starać się o poznanie swego narodu i społeczeństwa, 
wśród którego będzie pracować, śledzić pilnie jego rozwój poli- 
tyczny, ekonomiczny i społeczny, ażeby po skończeniu uniwersy- 
tetu być prawdziwie skończonym człowiekiem, dobrym obywate- 
lem swego kraju, znającym dokładnie jego potrzeby i braki. My 
Polacy, jesteśmy jednak w wyjatkowem położeniu; naród nasz 
nie jest wolnym, nie jest niepodległym, lecz jęczy pod jarzmem 
ciężkiej niewoli trzech mocarstw zaborczych, które nie zadawal- 
niają się tem, że pozbawiły nas samodzielności politycznej, lecz 
chcą jeszcze wydrzeć nam te jedyne skarby nasze, nasz język, 
naszego ducha narodowego. Wrogowie nasi z jakąś dziwną, nie- 
pojętą, fanatyczną zaciekł-ścią, sprzeciwiającą się wszelkim uczu- 
ciom ludzkim, staraja się zgnębić nas, wyplenić, jak jakieś niepo- 
trzebne i szkodliwe chwasty. I w tej gorliwej pracy nad zabiciem 
narodu nie ustają ani na chwilę, starając się głównie za pomocą 
całego szeregu ohydnych środków, wynarodowić młodzież naszą 
i lud nasz, młodzież przyszłych obywateli kraju i lud, ten fun- 
dament, na którym opiera się naród, a bez którego byt jego staje 
się niemożliwym. Taki ucisk, takie ciągłe gwałcenie naszych uczuć 
narodowych musi wywoływać wśród nas reakcyę naturalną, wy- 
pływającą wprost z instynktu samozachowawczego, bez której za- 
głada nasza byłaby nieuniknioną. Życie nasze to ciężka walka 
z caratem rosyjskim i hakatyzmem pruskim, to walka wyczerpu- 
aca, w której powinien przyjmować udział kaźdy Polak od chwili, 
gdy może wstąpić w szeregi walczących. Do tej walki wzywa spo- 
łeczeństwo ciebie, młodzieży polska, tam «miejsce twoje w szere- 
gach bojownikow za wolność i niepodległość Ojczyzny naszej 
Społeczeństwo nasze wzywa nas młodych, abyśmy również przy- 
jęli udział w tej walce i natem polu powinniśmy, koledzy, zużyt- 
kować zapas energii jaki w nas się znajduje. 

Na tem polu my młodzi, mamy dwa zadania do spełnienia : 
Neutralizować zgubny wpływ szkoły, z której wrogowie nasi 
starają się stworzyć instytucyę służąca do wynaradowiania polskich 
dzieci. wedle możności pracować nad uświadomieniem ludu 
naszego, który mało jeszcze zdaje sobie sprawę z tego, czem jest 
i jakie są jego obowiązki jako ludu polskiego. A więc uczmy się 
wzbogacajmy nasz umysł nowemi wiadomościami, rozszerzajmy 
horyzonty myśli naszej, kształómy ducha i charakter. Już w gim- 
nazyum zaczynajmy pracować nad soba, zapełniając te braki 
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w wykształceniu naszem, jakie stwarza panujący obecnie system 
szkolny, wyrabiajmy w sobie odporność na antynarodowe dążenia 
szkoły rządowej, podnośmy poziom naszych uczuć narodowych. 
Silniejszy niech wpływa na słabszego, starszy na młodszego. 
W wolnych chwilach, w czasie wakacyj lub świąt idźmy z ksiażką 
w ręku między lud uczyć te biedne dzieci, które nie mogą cho- 
dzić do szkoły ;dzielmy się z nimi wiadomościami, nabytemi przez 
nas, rozniecajmy w ich duszy święty ogień miłości ojczyzny. Na 
tem powinna zasadzać się nasza działalność społeczna, działalność, 
której ostatecznym celem jest wolna niepodległa Polska. Pod tem 
hasłem powinniśmy się skupić wszyscy i iść naprzód zwartym 
szeregiem; będzie to dalszy ciąg tej walki, jaka prowadzili ojco- 
wie nasi .na polach Racławic i Grochowa, pod murami Pragi 


i Warszawy. J. 0. 
Krakow. 


Do młodzieży«. 


Pod tym nagłówkiem umieścił p. Vester współpracownik 
poznańskiej „Pracy* w Nr. 23. z 3. czerwca r. b. tegoż pisma 
artykuł, z którym zapoznać się powinna cała młodzież gimnazyal:- 
na zaboru pruskiego. Ze względu na szczupłe ramy naszego pisma, 
możemy tutaj tylko podać kika ustępów zalecajac jak najgoręciej 
kolegom przestudyowanie całości w wyżej wspomnianem źródle. 

Mówiąc o wydaleniach i rewizyach wśród młodzieży pisze 
p. Vester: „Nowego wroga odkryli germanizatorowie w gimna- 
zyastach i rozpoczęli z nim walkę! 

Nasza młodzież gimnazyalna powinna być dumną z tego 
postępowania władz pruskich, bo z niego dorozumieć się nie tru- 
dno, że one uważają tę młodzież naszą za czynnik, godny walki 
a więc za czynnik, który przecież coś zaważyć może w życiu 
narodowem. 

Następnie radzi autor, by się pilnie uczyła młodzież nasza 
ale radzi jej także a nawet twierdzi, iż obowiazkiem młodzieży 
naszej jest uczuwać potrzebę interesowania się sprawami publicz- 
nemi i „Źleby byłó, gdyby tej potrzeby nie odczuwała młodzież 
w chwili, gdy na całej linii wre walka w obronie najdroższych 
ideałów ojczystych. Bo skądże ich serce ma płonąć później szcze- 
rem a prostem przywiazaniem do naszej sprawy, jeśli za młodu 
niem nie nasiąknie i służyć jej się nie nauczy? 

„Dla tego też uważamy“ — pisze autor — „że obowiązkiem 
każdego dorastającego ucznia jest czytanie gazet polskich, intere- 
sowanie się sprawami publicznemi, rozmowa o tych sprawach że 
starszymi, wreszcie czynna praca — na polu oświaty!* Bo „nie 
sama nauka zrobi z młodzieży pożytecznych działaczy dla kraju* 
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a daleko lepiej, że u młodzieży jest „nadmiar i zbytek patryotyz- 
mu, niż obojętność i zasklepienie się w ciasnem kółku kursu na- 
ukowego*. 

Opisując krótko stosunki młodzieży naszej na uniwersyte- 
tach, wraca autor do gimnazyastów i właśnie w chwili, w której sto- 
ja pod wrażeniem rewizyi i wydalań, woła do nich: „Niech was to 
nie przeraża — po dobrej idziecie drodze! Wolimy mieć was ja- 
ko takich, którzy wśród swych książek mają historyę polskę i li- 
teraturę, i Mickiewicza i Słowackiego i nowsze utwory polskie. — 
niż jako takich, z którymi tylko o Goethem albo Schillerze, o Les- 
singu i Heinem rozmawiać można — bo nic innego nie znają“. 

„Po dobrej idziecie drodze! Budźcie się sami i budźcie in- 
nych! Wam młodzieży polska, z czasem przypadnie trudniejsze 
może walka w udziale niż nam; krzepcie się zatem na podnio- 
słych dziełach mistrzów naszego słowa szukajcie krynicy czystego 
patryotyzmu w rodzinnej literaturze, i idźcie śmiało za natchnie- 
niem, które z tej krynicy zaczerpniecie*, 

Tyle p. Vester. 

Głos jego wywarł olbrzymie wrażenie na wszystkich mło- 
dych umysłach, poruszył i utrwalił chęć i zapał do czynu i służby 
narodowej. Głos ten jest tem znamienniejszy, tem ważniejszy, że 
autor należy do „tamtego pokolenia," pokolenia, które dotąd 
nigdy i nigdzie w tak gorący i serdeczny sposób nie przema- 
wiało do młodzieży, które umiało tylko odezwać się, by wszelki 
zapał o ile znachodził się gdziekolwiek w zarodku ostudzić i zabić. 

Tutaj po raz pierwszy odezwał się głos śmiały i odważny 
łamiąc utartą zasadę „tamtych“: dla młodzieży przeznaczona jest 
jedynie i wyłącznie nauka, nauka i jeszcze raz nauka. W zeszłym 
numerze w artykule „dwa pokolenia“ zaznaczyliśmy głęboka prze- 
paść dzielącą nas od starszej generacyi, z którą nie znamy się 
nie rozumiemy się; z jakimże więc miłem zdziwieniem, z jakim 
zadowoleniem czytaliśmy artykuł p. Vestera. Niechby tylko więcej 
ze „starszego pokolenia* tak do nas przemawiało, a praca naszą 
może większe i trwalsze przyniosłaby, rezultaty, jak dziś, kiedy 
wielką część naszej energii zużywać musimy na walkę z rodzina, 
opiekunami i opinią ustaloną „poważnych obywateli*. 

W tymsamym numerze „Pracy“ zasługuje na uwagę ko- 
respondencya p. Wągrowca : jestto list obywatela, którego syna 
profesor chciał użyć za szpiega przeciw własnemu ojcu. Także 
ten obywatel protestując silnie przeciw bezprawiom szkolnym 
odważnie, a trzeba powiedzieć, że jak na ojca mającego dwóch 
synów w szkole jest to odwaga u nas niezwykła. staje w obronie 
młodzieży i zachęca ją do pracy i odwagi. Oby takich Ojców 
znalazło się jak najwięcej. 
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Na droge życia. 


W życiu każdego z nas, prędzej czy też później, nad- 
chodzi chwila, w której przestajemy się uczyć w ściślejszem 
tego słowa znaczeniu, zajmujemy samodzielne stanowisko 
w społeczeństwie, przyjmując na swe barki związane z tem 
stanowiskiem obowiązki; im kto dłużej gię uczył, tem wię- 
ksze ciążą za nim obowiązki, tem więcej społeczeństwo ma 
prawo od niego wymagać. Wprawdzie ktoś twierdzić może, 
że żadnych obowiązków względem społeczeństwa niema, 
że wszystko to co posiada (suma związanych z jego osobą 
wartości moralnych i materyalnych) sam sobie, lub też swo- 
jej rodzinie zawdzięcza, to zaś co daje społeczeństwu jest 
jego dobrą wolą, może nawet łaską, niekiedy poświęceniem, 
za które słusznie mu się należy miano dobroczyńcy ludzko- 
ści, bohatera chwili, i t. p. Podobne twierdzenie jest krótko- 
widztwem umysłowem, szukanie przyczyn tego, cojest bezpo- 
średnio po za sobą, nierozumieniem warunków, w jakich 
życie ludzkie, ludzkich grup, społeczeństw rozwija się i układa 
‘Prawdą jest, że wiele ody” indywidualności człowieka zależy, 
że w pewnych warunkach jeden człowiek, dzięki swej ini- 
cyatywie i pracowitości, uzyskać może maksimum dóbr mo- 
ralnych i materyalnych, inny nie umie skorzystać nawet 
z tego, co, że tak się wyrażę »samo mu w ręce włazi«. Otóż 
w ostatnim wypadku to »co samo w ręce włazi«e, co bynaj- 
mniej nie jest tak małostkowem, jak sądzić by można z wy- 
rażenia, którego możeniewłaściwie użyłem, w pierwszym — 
możność zużytkowania swej inicyatywy i pracowitości — oto 
co nam grupa społeczna, wzgl. społeczeństwo, w którem 
Żyjemy i którego członkami jesteśmy, daje i do naszego roz- 
porządzenia pozostawia. Rozmaitego rodzaju instytucye, z któ- 
rych my dzisiaj, bez żadnych z naszej strony oliar, korzy- 
stamy, zawdzięczamy pracy swych przodków i to naszych 
przodków żyjących w społeczeństwie, gdyż dopiero wraz 
z powstaniem tegoż mogły powstać i rozwinąć się instytu- 
cye szerszej natury i znaczenia ogólniejszego ; instytucye te 
ulegały i ulegają ciągłym zmianom, zastosowując się do no- 
wych warunków. Społeczeństwo nietylko daje nam możność 
zaspokojenia naszych potrzeb materyalnych, ale również daje 
nam pokarm moralny; pobudki, jakiemi powodujemy się przy 
naszej działalności gospodarczej, nie są, jak to dawniej przy- 
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puszczano, wyłącznie egoistyczne, przeciwnie tkwi w nich 
element ałtruistyczny, kierowany pewnymi względami etycz- 
nymi; te ostatnie określa opinia ośrodka, w którym żyjemy, 
stają się one »prawem spiżowem«, jego przekroczenie bywa 
potępiane, niekiedy nawet karane. Prawa etyczne wszczepia 
w nas społeczeństwo, a raczej sam fakt rządzenia się niemi 
zawdzięczamy temu, że jesteśmy członkami pewnego społe- 
czeństwa, które jedno gani i karze, inne pochwala i proteguje. 
Czyż moglibyśmy korzystać z tego pokarmu: duchowego, 
który, powiedzieć można, sam się dzisiaj pod rozmaitemi 
postaciami do naszej jaźni dostaje, idąc dalej, czy mogliby- 
śmy wogóle wyrobić w sobie potrzebę życia duchowego, 
które w znacznej mierze przyczynia sią do naszego uszla- 
chetnienia, czy moglibyśmy powtarzam, gdyby całe nasze 
życie uśrodkowywało się w nas samych, gdybyśmy sami so- 
bie byli przyczyną i celem, gdybyśmy =nie stanowili cząstki 
społeczeństwa, w którem nam los żyć i działać rozkazał. Sta- 
rałem się udowodnić, że społeczeństwo nam jednak, »coś» da- 
je, a bez tego »coś< wszystkie nasze indywidualne starania 
byłyby bezskuteczne. Niestety przestaliśmy się liczyć z istnie- 
niem społeczeństwa, żżyliśmy się z niem i ani na chwilę 
nie powstanie nam w głowie myśl, aby nam go zabrakło; 
dlatego też nie doceniamy tego, co ono nam daje i zbyt 
małe obowiązki na siebie wkładamy wzamian za to co od 


społeczeństwa dostajemy. 


Powyższe rozumowania miały na celu zwrócić uwagę 
czytelnika, jak ważną jest chwila, kiedy człowiek uzyskuje 
samodzielne stanowisko w społeczeństwie, kiedy staje się 
obywatelem kraju w całem tego słowa znaczeniu, kiedy na- 
stąpi czas spłaty długu, zaciągnięgo u społeczeństwa. Czy 
i jak ten dług spłacić zdoła, zależeć to będzie od przygo- 
towania z jakiem w nowe życie wstępuje. 

Każdy z nas ma pewien zawód, któremu się specyal- 
nie poświęca i do którego w swej młodości stę przygoto- 
wuje; przygotowanie to polega na teoretycznem zawodowem 
wykształceniu, jak również, w wielu wypadkach na praktyce, 
w danej specyalności. W dzisiejszych warunkach wykształ- 
cenie zawodowe, jeśli nie jest konieczne, to w każdym razie 
pożądane i korzystne, tak dla danej jednostki, jak również i dla 
kraju. Mając jedynie specyalistów w każdym zawodzie, do- 
kładnie obznajmionych z najnowszemi postępami nauki i ich 
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zastosowaniem w przemyśle wytwórczym i przeróbczym mo- 
żemy podnieść kraj nasz ekonomicznie. To wykształcenie 
zawodowe jest jednym z zadań, do którego w naszej mło- 
dości dążyć winniśmy; nie powinno ono jednak być zbyt 
jednostronnem, nie powinno być zdobyte z uszczerbkiem 
dla naszego wykształceniem ogólnego. Jaknajłałszywszem 
jest zdanie tych, którzy twierdzą, Że kształcąc się w ja- 
kimkolwiek bądź zawodzie, temu li tylko wykształceniu 
czas powięcić należy; zapominają oni, że najlepszy specya- 
lista nie wiele zdziałać zdoła, jeśli nie będzie miał szerszego 
na świat poglądu, jeśli tego czego się nauczył nie potrafi 
zastosować do innych, być może odmiennych gospodarczych 
warunków od tych, w jakich wykształcenie pobierał. To 
oryentowanie się w rozmaitych warunkach, wydawanie sądu 
i związane z nim takie lub inne postępowanie dać nam 
może tylko wykształcenie ogólne i na nie też w naszej mło- 
dości należytą uwagę zwrócić należy. Za jeden z najgłówniej- 
szych, a dla nas bodaj najważniejszy dział wykształcenia 
ogólnego, uznać należy przygotowawcze_ wykształcenie do 
przyszłej działalności obywatelskiej, w której każdy czyn, 
musi się opierać na znajomości stosunków, i głębokim na- 
myśle; czyn każdy organicznie związanym być musi 4 na- 
stępującym po nim, wszystkie razem wypełniać program 
prowadzący do pewnego z góry określonego celu. Do stwo- 
rzenia i opanowania tego programu powinniśmy dążyć przy- 
gotowując się do działalności społecznej. Jaką drogą osiągnać 
to możemy, nie mam zamiaru nad tem się zastanawiać, wspo- 
mnę tylko, że program nasz wtedy jedynie nie będzie fikcyą, 
kiedy opartym będzie na realnych podstawach, na znajomo- 
ści terenu i warunków przyszłej naszej działalności, kiedy 
zaznajomiwszy się z całym szeregiem faktów w danej 
sprawie, będziemy w stanie stąd wyciągnąć ogólne wnio- 
ski; wnioski te mogą nam służyć za dyrektywę w naszej 
działalności obywatelskiej. Jeśli wogóle dla wszystkich spo- 
łeczeństw ważnem jest, aby obywatele doń należący posia- 
dali taki program i nim się rządzili, to tem ważniejszem 
jest to dla społeczeństwa naszego ; o innych społeczeństwach 
myślą rządy, my zaś o sobie sami myślić musimy; rządy 
pamiętają o nas tylko tyle, o ile sięz nas da coś wyciągnąć, 
coby państwu zaborczemu korzyść przynieść mogło i o ile da- 
dzą się zastosować pewne gnębiące środki w celu zagłusze- 
nia naszej indywidualności narodowej. 
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Wreszcie na jedno jeszcze chciałem zwrócić uwagę 
w przygotowaniu naszem do działalności obywatelskiej, 
mianowicie na potrzebę wyrobienia w sobie krytycyzmu wobec 
polityki rządów zaborczych. Krytyczne zapatfywanie się na 
politykę rządu ważnem jest w każdem państwie, a stokroć 
ważniejszem jest dla nas, względem których rządy zaborcze 
prowadzą politykę wyjątkową ; krytycyzm ten jednak u nas 
nie służy temu samemu celowi, co gdzieindziej, my nie 
możemy wskazywać zaborczemu państwu polityki, gdyż nas 
nie usłucha, a jeśliby nawet usłuchał, to z krzywdą dla nas ; 
obowiązkiem natomiast naszym jest wyrobić sobie opinię 
o każdej relormie państwa zaborczego, ostrzedz klasy mniej 
uświadomione o grożącem niebezpieczeństwie, wreszcie pro- 
wadzić kontr politykę, któraby zabiegi państwa zaborczego 
w niwecz obracała. 

Chcę jeszcze zwrócić uwagę czytelnika na jeden dosyć 
ważny dział wykształcenia ogólnego, mianowicie na wy- 
kształcenie ekonomiczną - społeczne. Stanowi ono nietylko 
filozotię naszej pracy zawodowej, wskazując w jakim kie- 
runku tę ostatnią prowadzić mamy, aby zadosyć uczynić za- 
sadom produkcyjności, tem samem zapewnić sobie, jako 
jednostce gospodarczej, możliwie wysokie zyski, ale również 
jest wielce pomocnem w naszej działalności obywatelskiej ; 
poucza nas o tem, jaką rolę w gospodarstwie społecznem od- 
grywa każda klasa, każdy zawód, każda jednostka gospo- 
darcza i w jakim do siebie zostają stosunku. Nauka gospo- 
darstwa społecznego uczy nas o chorobach społecznych, o wy- 
zysku jednych przez drugich, polityka ekonomiczna wskazuje 
drogi, jakiemi kroczyć należy, aby choroby te leczyć i wyzy- 
skowi przeciwdziałać. Znajomość przebiegu zjawisk ekono- 
micznych ze strony teoretycznej 1 praktycznej, znajomość 
środków jakimi na właściwą drogę skierować je można po- 
zwala stawiać pewne ideały do których mamy dążyć i które 
razem wzięte stanowią nasz program ekonomiczny. Ten 
program ekomiczny, podobnie jak polityczny, o którym mó- 
wiliśmy wyżej, nie może być zbudowanym na dogmatach, 
które kiedyś w przeszłości może i miały racyę bytu, musi być 
rezultatem naszych obserwacyj, przeprowadzonych w warun- 
kach, w których ma być wprowadzony w życie. Niema 
programu ekonomicznego, któryby bezwzględnie, wszędzie 
i zawsze, mógł być zastosowany. Przy wykształceniu ekono- 
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micznem powinniśmy kłaść nacisk na tz. kwestyę społeczną, 
kwestyę robotniczą, kwestyę konkurencyi rzemiosła z fabryką, 
drobnego przedsiębiorstwa rolnego z wielkiem itp., jak rów- 
nież na wszelkiego rodzaju kooperacye, stowarzyszenia za- 
wodowe, w celu produkcyi, spółki nabywcze, budowlane 
itp. itp., które w wielu wypadkach złagodzić mogą i łagodzą 
tło kwestyi społecznej. 

Na zakończenie jedna jeszcze uwaga: Wszyscy ci co 
dłuższy czas przebywali w Niemczech, z łatwością zauważyć 
mogli dobroczynny wpływ wszelkięgo rodzaju stowarzyszeń. 
Niemcy ideę stowarzyszania się dostatecznie zrozumieli, przy- 
tem mają oni poniekąd wrodzony duch organizacyjny, któ- 
rego nam niestety brak, My jesteśmy z urodzenia indywidu- 
alistami, indywidualizm ten, jakto słusznie dowiódł prof. Lu- 
tosławski przejawia się w całej historyi naszego narodu, 
przyczynił się on poniekąd do naszego upadku. Tem czę- 
ściej powtarzać I myślić otem musimy, że »gromada to wielki 
człowiek«. Stare to polskie przysłowie, nie wszyscy je jednak 
rozumiemy, a może i rozumiemy, lecz nie chcemy się doń 
stosować. Zdaniem mojem, my propagowanie, tej idei zaliczyć 
powinniśmy do swych obowiązków, ale niętylko jej propa- 
gowanie, ale i wprowadzanie w czyn; powinniśmy orga- 
nizować się wszędzie tam, gdzie to się okaże możliwem 
i korzystnem, pójdę nawet dalej i powiem, powinniśmy się 
organizować się dla samej wprawy w organizowaniu sięi dla 
wyrobienia w sobie organizacyjności. Przyda się to nam 
nietylko teraz ale i kiedyś, kiedy zorganizowanie naszego 
społeczeństwa zadecydować może o losie naszego narodu. 

Halla. 
K. 


Korespondencye. 


Kraków w czerwcu. 
Wśród stowarzyszeń akademickich w Krakowie, które prze: 
chodzą bez wyjątku ciężką kryzys w obecnym czasie, wyróżnia się 
Akademickie koło Towarzystwa Szkoły ludowej. Rozwija się ono 
wprawdzie powoli, mało robiąc hałasu i reklamy, może jednak po- 
chwalić się stałym postępem i wykazać rzeczywista pracę. Prócz 
prowadzenia dwóch szkół dla analfabetów i zakładania bibliote- 
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czek ludowych, podjęło koło próbę urządzania odczy ów popu- 
larnych po wsiach w okolicach Krakowa. Odczyty te miały 
z jednej strony na celu wnieść między lud światło nauki wolne 
od zapędów partyjnych i tendencyj agitacyjnych, z drugiej zaś 
ułatwić młodzieży akademickiej zapoznanie się z ludem, poznanie 
jego charakteru, potrzeb i wymagań, aby w ten sposób ułatwić 
sobie wyrobienie poglądu na drogi jakiemi do poprawy doli tego 
ludu dążyć należy, ażeby przekonania swoje oprzeć na obserwa- 
cyi przejawów życia realnego, a nie na kilkunastu zaczerpniętych 
z książki lub usłyszanych pięknie brzmiących frazesach. 
Przedsięwzięcie było samo w sobie dość trudne ze względu 
na nieprzygotowany teren w tym kierunku i ze względu na trud- 
ności jakie przedstawia popularne wyłożenie rzeczy choćby naj- 
bardziej znanych. Udało się ono o tyle, że wygłoszono około 15 
odczytów w czterech wsiach powiatów krakowskiego 1 chrzanow- 
skiego. Udałoby się zaś lepiej jeszcze, gdyby nie nieprzewidziane 
przez organizatorów poważne przeszkody ze strony c. k. policyi 
i księdza parafii, w której znajdują się dwie z wymienionych wsi. 
Dużo się mówi wśród sfer i stronnictw »miarodajnych« w Galicyi 
o tem, że wprzód należy lud oświecić i przygotować nim mu się 
pozwoli przyjąć udział w rządzie, że się nic nie ma przeciwko 
oświacie ludu, lecz jedynie przeciw »niezdroweje< »zgubnej«< agi- 
tacyi i t. p. i wielu ludzi w prostocie ducha wierzy tym zapewnie- 
niom, szczególniej ludzi nie znających miejscowych stosunków, 
naprzykład królewiaków, którzy czytaja podobne zapewnienia 
w petersburskim Kraju podlane sentymentalnym sosem miłości dla 
„naszego kochanego ludu*, którego bronić należy przed drapie- 
żnością „fałszywych jego obrońców“. W praktyce rzecz się przed 
stawia inaczej, nietylko agitacya, lecz wszelka oświata w oczach 
stańczykieryi pachnie socjalizmem, anarchizmem, patryotyzmem 
i innemi izmami, które przyprawiaja nasz stary „Czas“ o nerwowe 
drżenie łydek i odruchowe opędzanie się przed temi wszystkiem 
okropnościami grożącemi istniejącemu porządkowi społecznemu. 
Pokazało się to dobitnie przy odczytach akademickiego Koła; 
po kilku odczytach c. k. Starostwo krakowskie zabroniło dalszego 
ciągu, ponieważ „prelegenci występowali po za ramy zapowiedzia- 
nego tematu* i odczyty podjęte pod hasłem czystej nauki, wypo- 
wiadane na tematy z nauk przyrodniczych, historycznych i rolni- 
ctwa (naprzykład: „najciekawsze zjawiska chemiczne“, „o głosie“, 
„O powietrzu“, „o glebie“, »geografia ziem polskich“, i t. p.) uzna- 
ne zostały za niebezpieczne. Bezpośrednim powodem zakazu 
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prócz ogólnej nieufności do oświaty, która w każdej formie otwiera 
ludowi oczy na jego' prawa i położenie obecne, prócz nieufności 
do akademików, którzy jeśli chcą wejść w bliższe stosunki z lu- 
dem, to muszą być socjalistami, był odczyt „o glebie* ze stano- 
wiska rolniczego wygłoszony we wsi Dojazdowie. — Mówiąc 
o „glebie* musiał prelegent wyjaśnić jej powstanie, a więc i po- 
wstanie ziemi i oto biedny nasz Kopernik, pomimo że we wszyst- 
kich mowach jubileuszowych został ułaskawiony i zrównany 
2 Szujskim i innemi mężami stańczykowskiej nauki, stanął na za- 
wadzie niewinnemu przedsięwzięciu młodzieży krakowskiej. W Ga- 
icyi wszystko jest możliwe, nawet ziemia musi się wstrzymać 
w biegu jeśli to leży w interesie stańczykowskiej kliki! Pomimo, 
że w całym odczycie, który był prostem streszczeniem książeczki 
Szymona Konarskiego „O roli* wydanej w Warszawie, nie była 
nietylko obrażona, lecz nawet poruszona religja i uczucia religijne, 
uznany on został. za groźny dla porządku społecznego. Miejscowy 
ksiądz poświęcił całe kazanie odczytom, surowo karcąc tych, któ- 
rzy ich słuchali i wymieniając z ambony nazwiska tych, którzy 
udzielili swego mieszkania na wygłoszenie odczytu. Stugębna 
wieść, której autorem był ktoś życzliwy oświacie ludowej (dwór, 
plebanja lub posterunek c. k. żandarmerji) rozniosła po okolicy 
jak najprzedziwniejsze opowieści; akademicy w odczycie swoim 
powiedzieli, że niema Boga, że niema duszy, żądali tylko trzygo- 
dzinnego dnia (?!) pracy dla robotników rolnych i t. p., ludność 
okoliczna uzbrajała się, albowiem „socjaliści chodza po okolicy : 
Smiesznem by to było, gdyby nie było wprost oburzającem. 
Wiele ciekawych »spostrzeżeń i faktów dostarczyła ta cała sprawa, 
wiele uwag o stanie sprawy ludowej w Galicyi ciśnie się pod 
pióro, trzeba je sobie jednak zachować do następnej korespon- 
dencyi, żeby nie zaciemniać sprawy tu poruszonej; mówi ona tak 
za siebie, że wszelkie komentarze sa zbyteczne. 


St. B. 

Poznań. 
Dzielnicy Poznańskiej przybywają nowe zastępy do obrony 
polskości — kobiety! Dotąd w dziejach wszechkultury i emancy- 


pacyi mało słyszano o kobietach polskich. Nie wiem, co za po- 
wód wstrzymywał je od brania udziału w ruchu postępowym, 
wszechkobiecym. Czy to może były tradycye święte, które naka- 
zywały, by kobieta polska : 

„w domu zostawała, 

len i wełnę przędła» , 
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czy też może brak zaufania w siły własne, które w istocie rzeczy 
są potężne? Dość, że na szerszej widowni rzadko kiedy widzimy 
Polkę, stawającą do walki politycznej. Ważnym zaiste musiał być 
powód, króry kobiety_polskie wyparł z zacisza domowego ogni- 
ska i pchnął do walki na równi z mężczyznami. 

Niezliczone krzywdy i nieludzki system »ausrotten« »naszych 
najserdeczniejszych«<, zakazy uczenia ojczystego języka w kółkach 
prywatnych, usuwanie go z lekcyi religii nawet na najniższym 
stopniu — oto barwna wiązanka krzywd nam wyrzadzanych. 

Rozgoryczenie i oburzenie, tłumione dotąd, »by nie draźnić 
rządu«, spotęgowane w ostatnim czasie coraz to nowymi a nie- 
sprawiedliwymi zakazami doszło do kulminacyjnego punktu. Zie- 


mia nam sia zaczynała usuwać z pod stóp — dach nad głową 
palić — dzieci nasze pod żadnym warunkiem i od nikogo nie 
miały dostawać duchowej jałmużny — nauki języka polskiego | 


Chca nam wydrzeć ten ostatni i jedyny skarb, jaki nam jeszcze 
z dawnych bogactw pozostał, a z nim naturalnie narodowość. Toć 
to już nie krzywda, wyrządzona słabszym, to obelga i znęcanie 
się dzikich barbarzyńców nad niewolnikami, tem podlejsze i hanie- 
bniejs e , że ukryte pod hasłem szerzenia oświaty. 

Odczuły to bezprawie głęboko wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa polski go; odczuły ja najgłębiej kobiety polskie. Ich dzieci, 
ich skarby najdroższe, za które kiedyś rachunek zdawać będa 
przed Bogiem, mają odtąd iść w poniżeniu i upodleniu, bez zna- 
jomości ojczystego języka? 

Trzeba tedy było zebrać wszystkie siły, by oprzeć się tej 
nawale krzyżackiej, i to wywołało niebywały dotad u nas ruch 
kobiecy, którego objawem był wiec poznański w dniu 24. ma- 
ja b: ir. 

Ten pierwszy występ publiczny Polek tak prosty, a zarazem 
potężny i energiczny, pokazał nam, że kobiety polskie to nie sła- 
be i bezmyślne lalki, lecz istoty, odczuwające swą godność narodo- 
wą, które nie pozwolą wydrzeć sobie i swym dzieciom mowy 
ojczystej i do ostatniego tchnienia stać będą wiernie na straży 
najdroższych ideałów. 

Złączone wspólnym bólem i niedola, gnębione przez długie 
lata jednemi i temi samemi cierpieniami, kobiety wielkopolskie 
stanęły jak jeden maż na odezwę komitetu. by wzajemnie już nie 
skarzyć się na wspólne krzywdy, lecz by naradzić się i zaczer- 
pnać męztwa do obrony, a nawet, jeśli siły starczą, — i do wa l- 
ki zaczepnej. 
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Po zagajeniu wiecu przez przewodniczącą p. Kowalska z Wy- 
so.zki, która w krótkich lecz dosadnych słowach zaznaczyła na- 
sze obecne stanowisko wobec rządu pruskiego, przemawiały po 
kolei przedstawicielki wszystkich warstw społeczeństwa naszego. 
Zacne te kobiety wykazywały niesprawiedliwe postępowanie rzą- 
du zaborczego wobec nas a m lując piękność języka polskiego, 
wykazały konieczność pielęgnowania go w domach polskich; 
a ponieważ na niczyją pomoc w tej pracy oglądać się nie mo- 
żemy, gdyż za każde udzielenie duchowej jałmużny czeka kara 
100 grzywien lub więzienie, ponieważ nawet szkoły prywatne 
utrzymywane przez rodziców, dać nam języka ojczystego nie mo- 
gą, przeto obowiązek ten ciąży jedynie na matkach, i one to, 
z zapa.ciem siebie, winny bronić dzieci od wynarodowienia. 

Ogromne wrażenie wywarła mowa p. Omańkowskiej, dziel- 
nej patryotki, która już niejedn. miała zatargi z policya i rządem 
z powodu prywatnego nauczania po polsku. 

W słowach prostych lecz porywajacych zapałem i prawdą 
uczucia, nie prosiła już rządu o sprawiedliwość, lecz żadała jej, 
jak prawa nam należnego. Zaznaczyła trafnie, że niesłusznie 
grozi nam minister represaliami, gdyż niech nie zapomina, że »ka= 
żdy kij ma dwa końce«<. Na jednym końcu zaznaczone są owe 
represalia, a na drugim wszystkie nasze krzywdy i bóle, które 


Szmer zachwytu rozległ się po sali, gdy na mównicę weszła 
wieśniaczka, gospodyni Magerowa. Występ wieśniaczki był rzeczą 
tak niespodziewana i nową, że przeszedł nawet najśmielsze ocze- 
kiwania. 

Słowami, płynacemi wprost z serca, odmalowała krzywdy 
dziejące się nam, a przedewszystkiem bezbronnym dzieciom ze stro- 
ny rządu. Porównując dawniejszy system szkolny z  dzisieszym, 
wykazała korzyści, jakie dzieci nasze odnoszą z »wyższej kultury 
niemieckiej<, objawiajacej się szczególnie w przesławnem pisaniu 
listów, nibyto polskich, którychby i sam Salomon nie raz nie 
zdołał odcyfrować, oraz w używaniu języka niemieckiego w ten 
sposób, że tworzy on coś w rodzaju języka chyba — buszmań- 
skiego. Po każdem przemówieniu liczne oklaski dowodziły, że ka- 
żde z osobna było oddźwiękiem myśli i uczuć ogółu. 

Na zakończenie odczytano petycyę zbiorową wszystkich ma- 
tek wielkopolskich do sejmu pruskiego w którym proszą: 

1) żeby religii w wszystkich klasach w ojczystym języku 
udzielano. 
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2) żeby o tem, jaki język uważać należy za język ojczysty 
dzieci, decydowali rodzice ; 

8) żeby dzieci polskie we wszystkich szkołach ludowych już 
od najniższej klasy uczyły się przymusowo po 2 godziny tygo- 
dniowo języka polskiego; 

4) żeby w prywatnych szkołach przywrócono we wszystkich 
klasach naukę polskiego, 

5) żeby rejencye nie zakazywały prywatnym osobom bez- 
płatnej nauki języka polskiego. 

Po cdczytaniu i przyjęciu rezolucyi, w której uchwalono, by 
bronić dzieci przed zdziczeniem i germanizowaniem i pomagać so- 
bie w obronie jak siostry, wiec zamknięto. 

Nastrój przez cały czas wiecu był poważny, uroczysty. 
Z chlubą powiedzieć możemy, że pierwszy występ publiczny Wiel- 
kopolanek był wspaniałą demostracyą uczuć, przenikających serca 
całego społeczeństwa. Ma on dla naszego narodu ogromne zna- 
czenie, gdyż nietylko dał kobietom polskim wiarę w własne siły, 
lecz i okazał jasno, że siły te nie do pogardzenia, tem więcej, 
że są one świeże 1 niezużyte jeszcze w walce politycznej. Zapał 
kobiet wielkopolskich ożywi bezwatpienia i mężczyzn, którzy z no- 
wą energią stana do walki z wrogiem, czując w swych żonach 
i siostrach podporę i zachętę. 

Czas już najwyższy, żeby Wielkopolanki uświadomiły się na- 
reszcie i poznały, że im nie wolno usuwać się od ogólnej pracy 
społeczno narodowej, że winny zasłużyć nazwę obywatelek kraju. 
Pierwszy krok zrobiony, ale nie trzeba zapominać, że to dopie- 
ro początek pracy, że to fundament pod gmach, który ma 
się oprzeć przemocy wroga. 

Nie zapominajmy, że to były tylko słowa, słowa bardzo 
piękne i wzniosłe, ale zawsze tylko słowa, a nam trzeba 
czy nu! 

Wielkopolanka. 


Ryga maj 1900 r. 

Chcąc ocenić trafnie fakt jakiś z życia studentów Pola- 
ków w Rydze, trzeba przedtem poznać stosunki tutejsze, mocno 
różniące się od istniejących w innych miastach, gdzieby się ze- 
brała tak znaczna ilość Polaków (do 280). Przyczyna tej różnicy leży 
głównie w podziale młodzieży tutejszej na należących do korpo- 
racyj i t. zw. wilderów (dzikich). W niniejszej korespondencyi po- 
staram się scharakteryzować korporacye, do których należy zna- 
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czna większość Polaków (140). Sa tu, jak zapewne wiadomo, dwa 
polskie stowarzyszenia (Arkonja i Welecya), trzy niemieckie, je- 
dno rossyjskie i jedno łotewskie. Arkoņja powstała w r. 1879. 
a założyciele jej dali słowo dyrektorowi politechniki, że będą ją prowa- 
dzili «nietylko legalnie, lecz i lojalnie»; umieścili w statucie para- 
grafy, orzekające, że członkowie nie maja prawa należeć do ża- 
dnych czynnych stowarzyszeń politycznych, a nawet na swych 
zebraniach nie maja prawa poruszać kwestyj politycznych W tym 
roku, na obchodzie 20-lęcia ciż sami założyciele z oburzeniem 
powstali przeciwko jednemu z teraźniejszych członków za poru- 
szenie kwestyi politycznej i to jeszczę tak drażliwej, jak «ugoda», 
i przypomnieli wszystkim słowo honoru, dane dyrektorowi. 

W 4 lata po założeniu Arkonii (w r. 1883) występuje z niej 
kółko postępowszej młodzieży i zakłada  Welecvę, opuszczając 
w statucie owe słynne paragrafy i dając tem samem możność swo- 
im członkom objawiania większej samodzielności. Lecz... tak jest 
tylko w teoryi, gdyż gdzie chodzi o wykazanie swych poglądów 
nazewnątrz, tam Welecya wstępuje w ślady swej starszej siostrzy- 
cy (o ile jej nie wyprzedza). Za najlepszy tega przykład może 
służyć ów pochód tryumfalny, urzadzony przez tutejsze korporacye 
podczas kotonacyi «najmiłościwiej nam panującego», pochód któ- 
rym oba stowarzyszenia okazały zupełne zadowolenie z terażniej- 
szego stanu rzeczy, a sobie zgotowały ħańbę na zawsze. Należy 
dodać, że w pochodzie tym brało udział i stowarzyszenie polskie 
quasi-śpiewackie, a w rzeczywistości klub polski «Auszra» (po li- 
tewsku <Zorza»). 

Takie <zgodne» usposobienie korporacyj polskich wyka- 
zuje się we wszelkich objawach życia studenckiego. Każda z kor- 
poracyj tutejszych to jakby oddzielne państewko z mnóstwem 
urzędników i biurokracyaą, nie gorsza od rossyjskiej ; składają so- 
bie one «obowiązkowe» wizyty, powinszowania, kondolencye i t, d. 
Językiem «międzypaństwowym» jest nizmiecki, tak że polskie sto- 
warzyszenia nawet między sobą w ofrcyalnych wystąpieniach prze- 
mawiaja do siebie i koresponduja w tym języku. Język niemiecki 
(«jako prezerwatywa przeciwko rosyjskiemu») ma tutaj takie pra- 
wo obywatelstwa, że przy fechtunku (obowiązkowym dla młod- 
szych członków stowarzyszenia) cała komenda odbywa się po nie- 
miecku, a w rozmowach nieraz się daje słyszeć całe zdanie, skła- 
dające się z niemieckich wyrazów tylko z polskiemu końcówkami 
(np. zabelegowałeś już maszynenzeichnen — czy 4 AGA I się już 
na kreślenie maszyn 1). 
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Zło to jednak nie jest jeszcze największem. Stokroć gorszą, 
według mnie, jest korporacyjność, wyrabiająca się w członkach 
stowarzyszenia : dziwne to zaiste, kiedy arkon uważa za kolegę 
tylko arkona. a welet weletę, zapominając o obowiązku solidarno- 
ści narodowej, tembardziej, że obecnie w rzeczywistości niema 
najmniejszej różnicy między oboma stowarzyszeniami ; czyżby ko- 
lor czapeczki tak silnie oddziaąływał? Arkoni często między sobą 
nazywają weletów «knotami (mniej więcej równoznaczne warszaw- 
skiemu «andrus), a ci arkonów» — «panami z przeciwka» (?). Ta 
chęć wyodrębienia się wykazała się nawet przy posyłaniu składek 
na pomnik Mickiewicza: Arkonja zaproponowała posłać pewną 
sumę od «młodzieży polskiej w Rydze», lecz Welecja zaprotesto- 
wała przeciwko temu gorąco i posłała oddzielnie. 

Być może, iż kto powie, że są to fakty przestarzałe, lecz, 
o ile mi wiadomo, zmiany ku lepszemu nie widać. 

Wyodrębnienia się członków korporacyi jeszcze silniej ude- 
rza w stosunku do t. zw. wilderów (dzikich). Wilderzy Polacy 
trzymają się razem w celach niesienia pomocy materyalnej kolegom; 
rekrutuja się oni w części z byłych członków korporacyi, niezado- 
wolonych z rozmaitych stron ujemrfych stowarzyszeń. Występo- 
wanie z korporacyi bywało zwykle gromadne (po 6 i więcej) 
i miało na celu większą swobodę działania przeważnie w zakresie 
samokształcenia. I rzeczywiście, w przeciągu pierwszego roku po 
wystąpieniu był między nimi jaki taki ruch, który później zamil- 
kał, cichł, aż nareszcie dochodził do minimum. 

Jednak to przekonanie o sobie <żeśmy lepsi od korporan- 
tów, żeśmy kwiat młodzieży postępowej», powiększane jeszcze 
nieufnością zarządu politechniki względem ex-korporantów (zresztą 
zupełnie bezzasadna), pozostało i... jest jeszcze jedną przeszkoda 
w łączeniu się, jeszcze jednym hamulcem na drodze zrozumienia 
swego położenia, zrozumienia, ze życie studenckie trwa zaledwie 
parę lat, a po za niem są długie lata, które powinny być spędzo- 
ne we wspólnem dażeniu do jednego celu. Z biegiem czasu ten 
«kwiat młodzieży» filistrzeje jeszcze w politechnice, zaczyna się 
zajmować różnemi przedsiębiorstwami, oddawać z zapałem grze 
w winta dopóki jakie idee ogólno-studenckie nie pobudza go do 
ruchu, który się wyrazi w formie bardzo ostrej odezwy do korpo- 
racyi, po czem znów następuje błogi spokój. Dziwnem to jest 
i simutnem zarazem. że te dziecinne waśnie (bo i o co?) prze- 
chodza tak w przyzwyczajenie, że i w dalszem życiu ciągle prze- 
awiają się w ten lub ów sposób: dochodzi do tego, jak to się 
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zdarzyło przed paroina laty w Warszawie, że inżynier-mechanik, 
były wilder, stracił posadę w jednej fabryce dlatego, że współ- 
właśćicielem jej był korporant. 

Nic dziwnego więc, że stosunki takie zniechęcają często le- 
psze jednostki, które z poczatku starają się oddziaływać na swo- 
ich kolegów, lecz, sparzywszy się kilka razy, dają za wygrane, 
zaprzęgają się do pracy politechnicznej i dążą do dyplomu, któ- 
ry dla nich jest zarazem wrotami swobody po tutejszych krępują- 
cych stosunkach. Z tego też powodu można podzielić młodzież tu- 
tejsza na uczących się i bawiących się: pierwsi machnęli ręka na 
wszystko, co jest po za politechnika, drudzy na wszystko, co jest 
po za zabawą. 

W korporacyacii między temi kategoryami jest mniej więcej 
równowaga, między wilderami (większość z nich niezamożni) zna- 
cznie więcej jest pracujących. Zabawy tutejszej paczki bawiących 
się są dosyć mało urozmaicone — szansonetki, piwo, czasem wy- 
jazd do Mitawy, żeby spróbować tamtejszego piwa i znów szanso- 
netki i t. d., chyba że się zdarzy sposobność urządzenia «<Ganse- 
marsch'a i awantury z policjantami. Piwo służy w korporacyach, 
jako cement Życia koleżeńskiego, które też rzeczywiście stoi tutaj 
wyżej niż między wilderami: przejawia się to bądź w pielęgnowa- 
niu chorego kolegi, bądź w pomocy w innym kierunku, podczas 
gdy u wilderów za pomoc «koleżeńską» wypada nieraz drogo 
zapłacić, 

Co do pomocy *materyalnej w korporacyach. to jest ona 
urządzona w dziwny i poniżający sposób. Składki członków sa sto- 
sunkowo bardzo duże: płaci się 22—280/, od pieniędzy otrzymy- 
wanych na utrzymanie po odtrąceniu 20 rs. miesięcznie, tak że 
jeżeli ktoś np. ma 40 rs. miesięcznie, to, przyjmując przecięciowo 
250/,, płaci on miesięcznie *=* = 5 rs. Otóż z tak dużych skła- 
dek zaledwie jakaś piąta lub szósta część idzie na wpisy i stypendja 
dla niezamożnych kolegów (wpis wynosi 160 rs.), reszta zaś idzie 
na przedstawicielstwo zewnętrzne — vba lokal, przyjęcie gości itd. 
gdyż biblioteka i czytelnia zajmują także bardzo pośledne miejsca 
w budżecie, Braki zaś kasy stypendjalnej pokrywaja się z dobro- 
czynności publicznej, chociaż mogłyby być w zupełności pokry- 
te ze składek, gdyby nie staranie się o szyk korporacyi. To sta- 
ranie się wyraża się nawet w wewnętrznych stosunkach — barwy 
dają zwykle wcześniej tym młodszym członkom, którzy, bywając 
w towarzystwach, nabierają układności i poloru: taki nastrój star- 
szych członków wyrabia w młodszych zbytnie zwracanie uwagi 
na swoję powierzchowność i chęć błyszczenia. 
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Z tego wszystkiego widzimy, że korporacye, obce duchowi 
narodu naszego, nie mogą też odegrać tej roli, jaką odegrały 
w Niemczech przy powstaniu państwa niemieckiego, gdyż wnoszą 
w stosunki nasze kastowość, której o ile możności powinniśmy 
unikać — zacierają uczucia narodowe a nadto wypaczają cha- 
rakter. 


Z Ostrowa. 


Czwartego maja pomiędzy godzina 8 a 10 wieczorom odbyły 
się rewizye u gimnazyastów trzech wyższych klas. Rewizye te urzą- 
dzone ze strony władzy szkolnej były stosunkowo bardzo ścisłe. 
Przegladano ściśle każdą ksiażkę a nawet i stare bruliony. Wszystko 
to działo się pod pozorem szukania niemoralnych ksiażek i obraz- 
ków. Lecz że nie to było prawdziwym celeni, dowodzi ta rzecz, 
Że jedeń z rewidujacych profesorów, znalazłszy podkasana Wenus 
obrazek ten zostawił, gdy tymczasem zabierano Historyę Polski, 
Słowackiego, Krasińskiego, jakoby książki te zawierały coś niemo- 
ralnego. My cel prawdziwy rewizyi tych dobrze znamy. Nadmie- 
nić jeszcze wypada, że poszukiwania odbyły się, z jednym wyjat- 
kiem, u Polaków. Zabrane książki zwrócono po kilku dniach. Po- 
dobno w tym samym dniu urządzono rewizye także w innych 
miastach. 

Ażeby utrudniać gimnazyastom uczęszczanie na majowe na- 
bożeństwo, wydał dyr. gimn. p. Schlńter rozporządzenie, wedle 
którego każdy uczeń musi się najpierw pytać ordynaryusza, czy 
mu pozwoli iść na nabożeństwo. Faktem jest, że ordynaryusze 
już kilka razy pozwolenia nie udzielali. Faktem także jest, że ni- 
komu nie odmówiono pozwolenia uczęszczania na przedstawienia 
niemieckie, ale przeciwnie doradzano jeszcze odwiedzanie przy- 
bytku muzy germańskiej. 

Ale nie dość na tem. Opiekuńcze skrzydła profesorskie się- 
gaja jeszcze dalej. Otóż ordynaryusz sekundy wyższej zakazał 
uczniom swej klasy odwiedzać się nawzajem nietylko wieczorem, 
ale nawet w biały dzień. Naturalnie odnosiło się to tylko do gim- 
nazyastów Polaków. 

Wobec tak brutalnego postępowania władzy szkolnej sa je- 
szcze jednostki pomiędzy Polakami, wprawdzie nieliczne, które nie 
wstydzą się uczęszczać na przedstawienia niemieckie i lekcye tańca, 
udzielane przez Niemkinię i tam się zabawiać z Niemkami, nie 
baczac na krzywdy wyrządzane współuczniom przez Niemców-pro- 
fesorów. 
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Przykład do tego dał p. dr. W., lekarz żyjący prawie wyłacznie 
z gorżko zapracowanego grosza ludu polskiego. On to najpierw 
posłał córkę i 12-letniego syna na niemieckie lekcye tańca, mo- 
tywując postępowanie swe tem, jakoby na polskich lekcyach tańca 
towarzystwo nie było odpowiedniem dla jego dzieci. Poprostu po- 
wiedziawszy brzmi to: Na polskich lekcyach hołota. na niemiec - 
kich zaś śmietanka. 

Wogóle niektórzy ojcowie nie odznaczają się zbyt wielką 
troskliwością o to, żeby dzieci na dobrych Polaków wychować, 
przeciwnie postępowaniem swem przytłumiają do reszty iskry du- 
cha patryotycznego, które już szkoła stara się wyplenić. I tak np. 
obywatel ziemski z pobliskiej wioski p. G. oddał syna pomimo 
jego oporu do pensyonatu niemieckiego, ! Fakt ten nie jest jedy- 
ny. Mamy jeszcze kilka podobnych. Pan K. z pod Kalisza 
oddał syna do ewangielicko-niemieckiego pensyonatu i zakazał mu 
uczęszczać na lekcye języka polskiego. Nie dziw zatem, że syn 
jego pozdrawiał księdza swego w zakrystyi niemieckiem „Gu- 
ten Morgen*. Przytoczę tutaj jeszcze jeden przykład chęci ger- 
manizowania się. Mamy tutaj w niższej prymić ucznia nazwiskiem 
Wierszaczewski, który nazwisko swe pisze w następujący sposób : 
Wierschaczewski, a wymawia : Wiers-cha-czewski. Czyni to dlatego, 
ażeby sobie pozyskać łaski Niemców — profesorów. Czyż to nie 
smutne ? 

Lecz mimo to wszystko większa część młodzieży postępuje 
tak, jak tego honor i obowiązek Polaka wymaga. B. 
Ostrowo w maju 1900. 


Uroczystości krakowskie. 


Młodzieży zjeżdżającej się do Krakowa na jubileuszowy 
obchód wszechnicy jagiellońskiej towarzyszyła myśl, że w chwili, 
której uroczystość i powagę cały naród odczuwał, będzie mu- 
Siała stauąć na straży godności narodowej i nie dopuścić do jej 
poniżania; nie brakło bowiem oznak wskazujących dobitnie, że 
kierownicy obchodu starali się wszystko uczynić, by uroczystości 
odebrać charakter narodowego święta, któreby mogło urazić po- 
trójną lojalnościa przejęte uczucia Magnificencyi hr. Tarnowskiego 
i jego politycznych przyjaciół. Odznaczenie dyplomami honoro- 
wych doktorów apostołów polityki ugodowej wobec caratu, lu- 
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dzi bez wielkich naukowych zasług, którzy swą upadlającą i szko- 
dliwą polityką na pogardę współrodaków zasłużyli — z pominię- 
ciem prawdziwie zasłużonych uczonych — wywołać musiało 
głębokie oburzenie każdego żywiej czujacego Polaka. 

Pokazali tem Stańczycy po raz nie wiem który, że zacie- 
kłość stronnicza odbiera ich sądowi wszelką przedmiotowość, że 
każe im zamykać oczy na prawdziwą zasługę obywatelską, a wy- 
nosić miernoty, byle tylko politykę lojalizmu uprawiały. Wszak 
»potomek hetmanów« »poważnyc krytyk i historyk literatury 
klasyfikuje autorów polskich uwzględniając tytuły i zapatrywania 
polityczne! 

Oznaczenie terminu obchodu na początek czerwca miało 
tę ukrytą myśl, by młodzieży warszawskiej zajętej właśnie w tym 
czasie egzaminami uniemożliwić wzięcie udziału w większej licz- 
bie w obchodzie. Obawiano się ruchu — nie chciano draźnić 
cara ! 

Młodzież przejęta głęboką czcią dla olbrzymiego pomnika 
naszej wiekowej kultury pragnęła pomimo wszystkiego uczestni- 
czyć w obchodzie, obecnością swą podnieść jego temperaturę 
i zapobiedz wyzyskaniu tej uroczystości dla partyjnych celów 
politycznych. 

Ostrzeżenia zawarte w warszawskiej Pochodni, Przeglądzie 
wszechpolskim i w wstępnym artykule ostatniego numeru Teki 
dotarły do sfer decydujących i nie pomylimy się twierdząc, że 
nie pozostały bez wpływu na przebieg obchodu ; badźcobądź po- 
litycy krakowscy hamowali się; w stosunku zaś do młodzieży 
głosy powyższych pism wywołały to, że zjechała do Krakowa 
nadspodziewanie liczna rzesza młodzieży z różnych stron Polski 
i z poza jej granic, przejęta temisamemi uczuciami, które wyra- 
żał artykuł Teki. 

Oprócz młodzieży galicyjskiej przybyli do starożytnego 
grodu krolów przedstawiciele młodzieży z Królestwa i krajów 
zabranych, z Wielkopolski i Szląska: a nadto z wszystkich pra- 
wie uniwersytetów zagranicznych, gdzie młodzież polska szuka 
nauki a więc z Berlina, Charlottenburga, Gryfii, Lipska, Jeny, 
Monachium, Paryża, Petersburga, Kazania i i. Przybyli w na- 
dziei, że odetchna między swoimi wolniejszem powietrzem, że 
się w prastarym pełnym wspaniałych pamiątek Krakowie >na- 
pija, nadyszą Ojczyznya. 

Już dnia poprzedzającego obchód mieli sposobność w nie- 
wielkim Krakowie przedstawiciele różnych dzielnic Polski zet- 
knąć się z sobą i zapoznać się bliżej. 
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Wszyscy przybyli na obchód narodowy i takim go mieć 
chcieli. 

W dniu obchodu przyjezdni z częścią młodzieży krakow- 
skiej znaleźli się obok siebie w uroczystym pochodzie, który 
z collegium novum (przystrojonego różnemi flagami za wyjątkiem 
czerwono-białej) wyruszył ku kościołowi marjackiemu. 


Po wyjściu z kościoła, gdy senat wszechnicy wraz z przy- 
byłymi delegacjami i dygnitarzami zasiadł na zbudowanej na 
rynku trybunie, aby odebrać hołd od mieszkańców miasta 
Krakowa, których przedstawiciele przesunąć się mieli w uroczys- 
tym pochodzie dażąc na Wawel do grobów odnowicieli — mło- 
dzież wyciągniętą linia stanęła naprzeciw trybuny. Kiedy na 
czele pochodu pokazała się banderya Krakusów w ich wspania- 
łych odświętnych strojach, ozwały się zupełnie nadprogramowe 
oklaski i gromkie okrzyki »niech żyją: I 

Dzielni potomkowie Głowackich i Świstackich nie pozostali 
również obojętnymi i widocznie  podnieceni i wzruszeni wyrzu- 
cali krakuski w górę odwzajemniajac się za okrzyki. Entuzya- 
stycznie wprost witano malownicze oddziały pieszych kraku- 
sów, szeregi niewiast 1 dzieci krakowskich ; kto po raz pierwszy 
oglądał te sukmany krakowskie w większej liczbie, ten wraże- 
nia pewno nie zapomni; musiały przyjść na myśl każdemu Ka- 
cławice i »na sztorce nabite kosy. 

Na gorące przyjęcie Krakusów wpłynęła zapewne także 
wiadomość, którą sobie podawano, że policya krakowska zabro- 
niła banderyi udziału w pochodzie i dopiero w drodze rekur- 
sów do wyższych instancyj. (w czem zadziwia energia zbyt po- 
kornego zawsze prezydyum miasta) uzyskano zniesienie zakazu, 
Gorąco oklaskiwano również deputacvę niosącą wieniec od ko- 
biet z Królestwa i Litwy. 

W kościele św. Anny wstępna mowa rektora Tarnowskiego 
»starego pozera i komedyanta« jak go słusznie nazwano, który 
w swej wspaniałej purpurze i gronostajach przybierał najwyszu- 
kańsze pozy wiedząc zapewne, że z ambony fotograf dokonywał 
licznych zdjęć — nie wywarła wrażenia; z wielkiej liczby prze- 
mówień wygłoszonych przez cudzoziemców, jedne były wyrazem 
prawdziwej sympatyi i szacunku dla narodu i kultury polskie 
inne zaś tylko aktami grzeczności i dyplomacyi. 


Tarnowski z senatem bili oczywiście ostentacyjne brawa 
przedstawicielom uniwersytetów rosyjskich i niemieckich chcąc 
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im tem wynagrodzić chłód przyjęcia jakiego doznali ze strony 
reszty audytoryum. 

Gdy ziemie polskie przez przedstawicieli swoich instytucyj 
i stowarzyszeń naukowych składały hołdy i bogate dary — oży- 
wiło się znużone trochę łacińskiemi oracyami audytoryum. Burze 
oklasków i przeciągłe, po kilka minut trwające okrzyki witały 
przedstawicieli Wielkopolski, Królestwa i Litwy, 

Gdy mistrz cermonii skończył wreszcie wywoływać długi 
szereg zgłoszonych deputacyi — rozpoczęło się wręczanie dy- 
plomów honorowym doktorom. 

Dziekani poszczególnych fakultetów wywoływali nazwiska 
odznaczonych, wręczając obecnym dyplomy. Zauważano, że na- 
zwiska sztabu ugodowców były odczytane cicho i niewyraźnie 

Pp. Baranowski, Górski i Spasowicz, znać spłoszeni ostrze- 
żeniami wymienionych na wstępie pism nie przybyli, a szkoda! 
»gorącego< przyjęcia mogli być pewni. 

Jak słychać, urządzają ci panowie w Petersburgu, osobny 
obchód wespół z »braćmi Słowianami z nad Newy«. 

Wieczorem na bankiecie w sali Sokoła urządzonym przez 
profesorów na cześć gości znalazło się również kilku repzezen- 
tantów młodzieży ; ci o ile nam wiadomo byli zdecydowani pro- 
testować w razie, gdyby przemówienie którego z lojalistów zbyt 
dotknęło uczucia narodowe młodzieży. 

Przemówienie  heidelberskiego profesora Osthoffa pełne 
sympatyi dla Polski zakończone okrzykiem » Jeszcze nie zginęła« 
było punktem kulminacyjnym bankietu. 

O zmierzchu, gdy cały Kraków zapłonał tysiącami świateł 
zaroił się rynek od tłumów publiczności; bardziej zbity tłum, 
w którym przeważała młodzież, zgromadził się u stóp pomnika 
Mickiewicza. Zdawało się, że w tej kotłującej masie czegoś ocze- 
kuja, że nie sama illuminacya zgromadziła tak liczne zastępy. 
Widocznie odczuwał ogół, że jubileusz to święto narodowe, 
w którem nietylko ozdobieni biretami politycy, ale każdy Polak 
udział brać powinien, bo jakby na dany znak odkryły się głowy 
stojących najbliżej pomnika i zabrzmiały potężnie z setek piersi 
płynące hymny narodowe. Spiewy zakończono na miejscu przy- 
sięgi Kościuszki polonezem na cześć Naczelnika i okrzykami na 
na cześć Polski. 

Przeczuwano, że bankiet młodzieży przyniesie pożądaną 
sposobność do wymiany myśli i uczuć młodzieży z różnych 
stron Polski przybyłej; komitet urządzający idac, zdaje się za 
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wskazówkami »z góry«, chciał ograniczyć liczbę przemówień 
i poddać je uprzedniej cenzurze. Zażądano jednak energicznie 
uchylenia tego zarządzenia godnego zaiste wychowanków Tar- 
nowskiego i pod naciskiem opinii komitet musiał ustąpić. i 

W dwóch salach hotelu saskiego zasiadło z górą 500 osób 
do wspólnych stołów. Po oficyalnym toaście na cześć profeso- 
rów wzniesionym przez przewodniczącego komitetu i po prze- 
mówieniu prof. Ulanowskiego, który wyraził życzenie, aby sto- 
sunki między młodzieżą a profesorami przybrały bardziej ser- 
deczną i przyjacielską formę (zostawcie młodzieży swobodę 
zapatrywań politycznych!) ak, Pajor powitał gości z Polski 
i Czech przybyłych. Nastąpiło cicho wygłoszone przemówienie 
jednego 4% Warszawiaków imieoieim »postępowej< młodzieży 
warszawskiej. 

Dłuższe mowy wygłosili prof. Stoklasa imieniem Czechów 
składajac album pamiątkowe od młodzieży czeskiej i przestawi- 
ciel francuskiego uniwersytetu w Montpellier. 

Obydwie mowy oklaskiwano przy dźwiękach hymnów »Hde 
domow mój«< i Marsylianki, Wśród uroczystej ciszy odczytano 
adres młodzieży narodowej warszawskiej, który w całości w in- 
nem miejscu podajemy. Po bezbarwnych przemówieniach dwu 
profesorów, zabrał głos przedstawiciel młodzieży poznańskiej 
i w przemówieniu wygłoszonem z zapałem i energią, której Po- 
znańczycy w twardej walce z przemocą (rermanów nabyli, przed- 
stawił zmianę, jaka się wśród młodzieży zaboru pruskiego w ciągu 
ostatnich dwóch lat dokonała ; młodzież poznańska pod ożywczym 
wpływem królewiaków rzuciła się dopracy pod sztandarem naro- 
dowo-demokratycznym nie oglądając się więcej na starsze pokolenie 
pełne uległości dla zaborczego rządu-i zgubnej apatyi; dziś 
świadoma swych sił i obowiązków mając drogę wytkniętą nie 
ustanie w pracy. Ogólny 1 gorący poklask towarzyszył temu 
przemówieniu. 

Reprczentant wiedeńskiego Ogniska, znanego z zażyłych 
stosunków z Kołem polskiem w Wiedniu sprawił słuchaczom 
miłą niespodziankę gorącem przemówieniem w duchu demokra- 
tycznym. Ku końcowi zabrał głos jeden z przedstawicieli prasta- 
rej piastowskiej dzielnicy szląskiej, powróconej nam po 600-le- 
tniej rozłące dzięki nieprzepartej odporności ludu, który wśród 
najbardziej wrogich okoliczności zachował mowę i serce polskie. 
Mówca — syn tego ludu — wskazał na tę żywiołowa siłę i bu- 
dzące się coraz silniej poczucie przynależności do wspólnego 
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pnia, na te nowe zastępy bojowników z nawałą teutońską, jakich 
Polska zyskuje. Wycieczki Szlązaków do Krakowa są dowodem, 
że czują oni prawdziwie po polsku — bo przychodzą tu krzepić 
się pamiątkami wielkiej przyszłości wspólnej Ojczyzny. Jakiż 
bolesny zawód spotkał ich ze strony przedstawiciela wszechnicy , 
hr. Tarnowskiego, który odepchuął brutalnie dar przez nich 
ofiarowany krakowskie » Almae Matrie. 

» Słyszałem — są słowa mowcy —- zdanie jednego ze znawców 
stosunków szląskich, który twierdzi, że tym niegodnym Polaka 
postępskiem hr. Tarnowskiego praca nad uświadomieniem naro- 
dowem na Szlązku została o kilka lat cofuięta«. Mowca nie za- 
patruje się tak czarno na skutki tego wypaku, jakkolwiek roz- 
goryczenie wśród ogółu jest wielkie, bo czuje,że czyn p. Tarnow- 
skiego nie był wyrazem zapatrywań i uczuć całego społeczeństwa pol - 
skiego w Galicyi, że przeciwnie spotka się on z zasłużonem pO- 
tępieniem i pogardą. Gdy to mówił Szlązak burza zerwała się 
w sali; okrzyki »hańba< »pereat Tarnowskie 1 tym podobne 
krzyżowały się przez kilka minut; oburzenie tak było powszechne, 
że nawet przedstawiciele najumiarkowańszej części młodzieży kra- 
kowskiej zastrzegali się,iż nie solidaryzująsię ztem postępowaniem 
rektora, który działał zupełnie na własną rękę. I czemże uspra- 
wiedliwiał p. I. swoje postępowanie? Oto oświadczył podobno, 
że jubileusz wszechnicy jest świętem naukowem a nie narodo- 
wem, tak, jakby uniwersytet w ciagu wieków tylko samych uczo= 
nych wydawał i tylko Świat uczony, a nie uczący się i potrzebu- 
jacy oświaty ogół miał powód do radości, źe mamy tak dawne 
ognisko oświaty. A dalej miał argumentować p. T., że udział 
Szlązaków mogłby być źle widziany u rządu pruskiego (!) Szkoda, 
że p. T. nie odniósł się z zapytaniem do Berlina, co ma zrobić 
z tymi rozagitowanymi Polakami! Radzimy panu T. przeczytać, 
jak niemiłosiernie drwiły niemieckie gazety (np. Katovitzer Ztg) 
ze „Szlązaków*, którzy wybrali się do „Polaków* z wyrazami 
braterstwa i zostali odepchnięci. 

Społeczeństwo polskie wynagrodzi zapewne braciom Szlą- 
zakom doznaną krzywdę, bo sympatyę starano się im okazywać 
na każdym kroku. Ustóp posągu Jagiełły, którym pogardził re- 
ktor, złożony został wieniec z napisem „Braciom Szlazakom od 
braci z nad Wisły, Niemna i Dzwiny*. Dalsi mowcy na uczcie mło- 
dzieży, jak delegat z Kazania, przedstawiciel młodzieży z zagra- 
nicy i jeden z młodzieży krakowskiej wyrażali sympatyę Szlas- 
kowi piętnując zachowanie się Tarnowskiego. Podnieść należy 
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poważny nastrój całego zebrania, na którem moglibyśmy z ra- 
dością skonstatować, że zbliżenie i porozumienie się młodzieży 
z pod trzech zaborów w ostatnich czasach ogromne poczyniło 
postępy, że prawie wszyscy mowcy z młodzieży zaznaczali de- 
mokratyczno-narodowe stanowisko; napawa nas tu otucha lepszej 
przyszłości. 

Następnego dnia odbył się komers zwołany przez »mło- 
dzież postępową« (właściwie socyalistyczną, której zdaje się, że 
posiada monopol na postęp). Młodzież narodowo-demokratyczna 
nie brała udziału w tym komersie, zajęła bowiem wobec ob- 
chodu odmienne stanowisko o tyle, że nie usuwając się od 
udziału starała się nadać mu charakter więcej narodowy, podczas 
gdy socyaliści staii na uboczu. 

Rezolucye jednak uchwalone na komersie odpowiadają 
w przeważnej części zapatrywaniom całej młodzieży polskiej. 


Marya Konopnicka: Mickiewicz jego życie i duch*). 

Obudzona w ostatnich czasach czynność literacka na polu zba- 
dania Życia i dzieł Mickiewicza, wydała tę szczupłą rozmiarami pracę, 
którą uważać możemy za koronę, zaszczyt najwyższy wszystkich do- 
tychczasowych rozpraw w tym kierunku. Wiele czynników złożyło się 
na to; i niezwykły, ściśle narodowy talent autorki i uczucie gorące, 
zapał niemal młodzieńczy i gruntowna znajomość wszystkich tworów 
wieszcza oraz całej literatury do niego się odnoszącej i język dziwnie pię- 
kny, łączący cały wdzięk Słowackiego z siłą i hartem języka 16-go wieku. 

Postać wieszcza występuje tu jak odlana ze spiżu, pełna, olbrzy- 
mia, jednolita. Widzimy jak przed nami rośnie i potężnieje, jak idee 
jego i myśli, wychodzące z dwóch zasadniczych »czucia i wiary« obej- 
mują ludzkości całej ogromy, przebiegają skalę uczuć jednostki 
i zbiorowych, aż stają się najdoskonalszym i najpełniejszym wyrazem 
uczuć narodu całego. 

Tak jeszcze nikt nie przedstawił Mickiewicza, tak jednolitego 
a zarazem tak mistrzowskiego obrazu jego działalności nikt nam nie dał. 

Więcej jeszcze powiemy; podobnej biografii nie doczekali ani 
Schiller ani Goethe, ani żaden z obcych poetów. Książka p. Konopni- 
ckiej czytana z lą uwagą na jaką zasługuje i z tem uczuciem, które 
pozwala sięgnąć po za słowa, skrępowane więzami cenzury i odgadnąć 
myśl właściwą i tendencyę, może się stać potężną dźwignią na polu 
odrodzenia narodowego — powinna też znajdować się w ręku każdego- 


*) Warszawa 1899. Nakładem B. Natansohna. Cena 60 hal. 
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W różka. 


„Na moją dłoń złóż twoje serce ufnie, szczerze, 
Otwórz mi twoje głębie pełne snów i głuszy. 
Jestem wróżką i umiem wróżyć z gwiazd i z duszy, 
Ukrytą tajemnicę twych losów ci zwierzę. 


„Wsłucham sió w twoje serce jak w głąb starej muszli... 
...Wydzwania uronione krwi korale duże... 

Jak szumi... Znałam ludzi, co chowali burze 

W chmurnem sercu... Ci ciemnej zagłady nie uszli... 


„Schowaj twe serce! Spojrzę w twojej duszy wnętrza... 
W jej gwiazdy... Umiem wróżyć z gwiazd ukryte losy... 
„Jak ciemno... Mrok rozpaczą w bezmiar się wypiętrza... 


„Widziałem raz mrok taki... Patrz... siwe mam włosy...” 
Lękiem źrenice czarna rozszerza jej mrocznia 
A na zbielałych ustach zamarła wyrocznia... 


Lwów. Leopold Staff. 


Grodzina konania. 

Oto, Panie, członki me tężeja, oto oczy słabo rożróżniają 
przedmioty. — oto czuję chłód, przenikający mię do szpiku kości — 
I nic mi teraz z roskoszy otoczenia, z majętności mej. 

Oto, Panie, sprawiedliwe Twe wyroki kładą kres źycia go- 
dzinie. — I trwożny jestem przed śmiercią i bojaźliwem okiem 
przebiegam czas przeszły. 

Oto, Panie widzę, że wygrzebią mi grób na brzegu morskim 
przysypia ciało me ziemią, położą płyta marmurową i odejdą 
tłumnie, jak tłumnie i szumnie przyprowadzili. — I wykopanym on bę- 
dzie wśród korzeni stuletnich drzew, — wśród piasku, gdzie leżą pro- 
chy tych, co sto lat na wieść z kraju czekaja. 

I oto w uroczej godzinie, gdy w głębiach morskich przejrzy 
się gwiaździste sklepienie i dno morskie zaściele złotych gwiazd 
szlakiem, gdy fala morska, bijąc o brzeg, cicho wydzwoni północną 
porę, poruszą się groby stuletnie i wstaną duchy wielkie... 

Wstana zbrojni, okryci ranami, z siwizna na włosach, z ob- 
liczami, na których tęsknota i łzy strumienne wyżłobiły ślady. 
I siądą, a najstarszy z nich pytać pocznie.., 
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»Zali siłą cię przywieziono na brzeg wyspy ? Zaliś znał mę- 
kę ciał mordowanych, palonych, ćwiertowanych? Zali broń twa 
ołowiu ciężar miała, a ramię bezsilnem było, by ja wymierzyć 
w pierś gwałcicieli wolności? Zaliś chodził wieczorem i rankiem 
nad brzeg morski, by szukać gałązki siłą pradu z ojczyzny przy- 
gnanejr Zaliś słuchał wiania wiatru, by ułowić oddźwięki pól 
ojczystych? Otoś pewnie zmarł z tęsknoty, strawiony goraczka, 
a usta twe konające szeptały: »Jeszcze nie zginęła«. 

I oto Panie, cóż wtedy uczynię, co powiem?!... 


Nadpłynęła chmura w złotej zorzy blasków wieczornych... 
Nadpłynie po przez lazury błękitu — nad przejrzystą głębiną mor- 
ską... Nadpłynie ku brzegowi i zawiśnie ponad gajem palmowym... 
I poleja się perły kryształowego dżdżu, i opadną na zeschłą zie- 
mię, jak sploty włosów skazańca, pod nożycami oprawców. 

I oto ożywi się ziema i zagada ojczystą mową.. I pytać 
chmur będzie o wieści z kraju, gdyż z kraju niedoli losy chmurę 
przygnały.. I pytać będzie... i brać odpowiedzi... i żalić się be- 
dzie i słuchać żalów. 

I rozpłaczą się groby jękiem wielkim, bijąc skarga w nie- 
biosy... A grób mój będzie cichy i milczący i w krąg poczną sy- 
kać gady przestraszone — niespokojne... 

Gdyż, oto, Panie nie będzie w grobie mym grudki ziemi 
ojczystej... I zapomniany tu pozostanę na wiek wieków... 

I oto, Panie, cóż wtedy uczynię, co powiem?... 


Wreszcie stanie o północnej dobie anioł zwiastowania i bę- 
dzie niósł w dłoni swej czarę wielka kryształową, tak wielką, że 
zmieścić by się w niej mogły wszystkie wody ziemi całej... I po- 
stawi ja i podeprze płomienaym mieczem, a w  przeźroczu, kry- 
ształów będą się przegladały płomienie... I poczną z drzew ocie- 
kać opalowe krople łez... I z grobów wstaną opary mgliste, mrzą- 
ce rdzawym deszczem... Zaszumią wichry sybirskie i na barkach 
swych przyniosa chmur czarnych mrowie... I spadną z chmur 
owych zmarzłe rubinowe grady krwawego potu i łez... 

I oto spływać tak poczną do czary — pot — krew — łzy, 
spływać poczną z ziemi całej — i mienić się będą krwawem mo- 
rzem, rozbłyśniętem w płomiemiach miecza. 

I rzeknie Anioł zwiastowania... »oto spełni się chwila zmar- 
twychwstania, — wymierzy pan sprawiedliwość pokrzywdzonym 
zdejmując z rak i nóg ich pęta, gdy się przepełni czarae... 
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I oto zabraknie jednej kropli... 

I pękną wszystkie groby, aż do krańców ziemi,.. i jękna 
wszystkie Żywe, a cierpiące,.. i wstrząsną się góry z przerażenia,... 
i nieba się w kir żałoby obłoka, gdyż lat cierpień trzeba będzie, 
by znów napełnić czarę... 

I stanie się to z mojej przyczyny, gdyż nigdy nic dla dobra 
ojczyzny nie uczyniłem... 

I oto, Panie cóż wtedy uczynię i powiem ?!... 


I oto, Panie, wiem, iż przyjdzie czas zebrania prochów wszy- 
skich tych, którzy, majac Ojczyznę w sercu, szli szukać wolności 
w obcej ziemi, gdy we własnej grobowy kamień nad wolnością, 
okuta w kajdany, zapadł. 

I oto przyjdą wysłańcy na brzeg morski, nad grób móję 
i wziąwszy garść prochów, łzą żalu i tęsknoty obmyją go z pyłu 
i brudu, i uświęcą łzami, myśląc, żem jeden z tych, co ojczyznę 
w myśli i w sercu mieli... 

I oto wzdrygną się me popioły |... 

A oni, padłszy na kolana przy mogile, pytać będą popiołów 
mych : »Rzeknijcie, możem li zmącić ciszę grobu waszego ? Lecz 
niesiem wam wieść radosna, oto już czas !... 

Oto wolności słońce świeci nad: ziemią mogił i łez... oto 
weselem dźwięczą pieśni i koją i cieszą... 

I łkać będa z radości, i pytać o odpowiedź... 

A prochy me milczeć będa, przerażone i zbolałe... 

I oto przyjdzie wicher potężny, lasy walacy pokotem. na 
ziemię... wicher, co falę morską zmąci aż do dna tak, że wypły- 
ną na wierzch wszystkie statki i łodzie, mające załogi z topiel- 
ców... I powieje ten wicher boży z lądów na morza, z mórz na 
lądy, — a trony i ludy, wzrosłe na nieprawościach zadrżą w po- 
sadach... I przyleci on na tę wyspę.. 1 zmiecie kamienie grobo- 
we, jak liście jesienia opadłe, i grobowe kurhany, bratniemi dłoń- 
mi wysypane... i hymn zmartwychwstania grać będzie »oto czas 
oto. czas !« 

I powstana z ziemi przemęczone, spalone, poćwiartowane 
ślepe od łez, i zmarłe z gorączki, i z głodu i z ran i źalu... po- 
wstana i poczna szeregi szykować. 

Lecz oto wicher ten mego grobu nie poruszy... i czuć będę, żem 
tylko jeden na tej wyspie przybłęda... I dnie i noce będą mi mro- 
czne i sieroce... I dzwony, bijace wieczorna doba będą mi obce... 

| oto, Panie. cóż wtedv nczynię. co powiem? l... 


I oto pomnę, Panie, ostatni dzień, gdym rzucić miał rodzin- 
ny kraj.. pomnę, Panie, nieba błękit i ciszę niezmącona, i słoń- 
ca promienie jasne — strzeliste, i woń kwiatów, bowiem wiosna 
była, i zieleń liści i traw. I szedłem ku granicy w złocie i woni 
po zieleni kobiercu. 

A gdym wreszcie stanał przed słupem i przed tablica na 
na nim przybitą, i przekroczyć miał pas granicy, od ziemi pow- 
stał pojęk i poczęły się nóg mych czepiać trawy i krzewy... I przy- 
leciał jęk dzwonu. hucząc »nie chodź ! nie chodź !«... i lasu szum 
tęskny... i fali szmer... I rozkołysała toń powietrzna muzyka pól 
ojczystych... 

A pojrzawszy w dal, ujrzałem osiki liścte drzące, widnokrąg 
od chmur zmroczniały... I oto poszeptem proszacym biegł do 
mnie jęk dzwonów, i poryk bydła, i świegot ptactwa, i fali szmer, 
i łopotanie trzcin wodnych... 

I oto zabiek! mi drogę motyl barwny, krasę pól naszych na 
skrzydłacn niosący i ciągnał wzrok mój w przebytą dal, szepcąc 
skrzydełek szelestem: »nie chodź | nie chodź !« 

Lecz byłem zatwardziałego serca, i ślepym, isgłuchym, — 
a przekroczywszy granicę szedłem dałej. 

I oto, Panie, schowało się słońce przerażone, a czarne, oło- 
wiane chmury zabiegły mi drogę... i rozległ się grzmot — i roz- 
warły: się sklepienia, a krzyże purpurowe i wstęgi ogniste zwiesiły 
się na kirze nieba. 

[ powstał szum wielki, a póżniej legł, boś oto Ty panie, 
mówił: »przeklęty lud i ród, gdy wypiera się ojców swych! prze- 
klęty syn, gdy matkę zbolałą opuścił! przeklęty !... 

loto, gdy wróci zastanie z chaty swćj kupę popiołów, wroga 
panem, rodzeństwo w poniżeniu i pogardzie. -— I będzie sługą i nie- 
wolnikiem wroga swego... I będzie zbierał okruszyny, opadłe ze 
stołu, z psem walczac o kościec... 

I otom. Panie, nie słuchał głosu Twego... 

A przyszedłszy na wyspę, pojałem za żonę córkę bogacza, 
zapomniałem języka i zatarły się wspomnienia młodości... 

I otom trwał przy biesiadnym stole i rozpromienione były 
oblicza innych gości, gdy wszedł sługa, i rzekł: .» panie, oto przy- 
szedł nędzarz, w łachmany odzian, i mieni się z rodu 'twego, 
i bratem twym sia zwie, —i mówi, że powstał kraj, ale złamany 
upadł... — i pobił lud męże, — niewiasty oddał pohańbieniu, — 
popalił wsie i miasta, — a tam, gdzie przeszedł, płynęły rzeki 
krwi i łez, pozostały zgliszcza i popioły... 
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I wstyd mi było łachmanów i nędzy brata... i rzekłem 
aprzybłęda to jest nieznany mi,« a poszedł sługa, i wypędził go... 

I od dnia tego, Panie, nie wiedziałem nic o domu ojców 
mych, o kraju myin, a przy ucztach wesołych w rozkoszy i zby- 
tku przeszedł mój czas... 


I oto, Panic, czuję, ze zbliża się godzina moja... I oto zorza 
wieczorna przypomniała mi lat moich młodość... I oto suną 
wschody i zachody, noce i dnie... I oto widzę skręty fali wiślanej 
bijącej o brzeg... I szeregi brzóz, płaczących w nurt mętny... I dą- 
browy zielone... i łany srebrnych zbóż... i łąki kwietne.., i sady 
pełne grusz i jabłoni... i stawy modrą tonią w błękit patrzące... 
i strzechy chat naszych w noce miesięczne ze srebra lite... 

I oto, Panie, słyszę skrzypienie żórawi, ciągnących wodę, 
i brzęk kosy, i smętnej ligawki głos przez mgły siwe płynące, 
i skowronka piosnkę podniebną, i szum fali,... i lasów,... i pól... 

I oto wiem, Panie, że zbliża się moja godzina... I wiem, że 
nie ujrzę ani domu, ani kraju... I czuję śmierci dłonie zimne... 
I widzę, że życie moje podłe było i nędzne... 

I oto, Panie, konam... 

Litosnem okiem wejrzyj Ty na nędzę ducha mego,... na ból 
mój,... na kajanie się moje,... na żal mój... 

I wróć mię, Panie, do ziemi ojczystej, choćby na pastwę 
pogardzie i poniżeniu... I wiedż moje drogi przez ciernie i gło- 
gów gąszcz... bez kropli wody w spieki... bez okrycia w mrozy... 
I oto jesienny deszcz niech przenika męką duszę mą i ciało me... 
I krzyż mój niech dźwigam w smutku... i niech mi będzie chleb 
mój w goryczy moczony. 

I wiem, Panie źe sprawiedliwe Twe wyroki, źeś dał czas 
i kres życiu memu. 


I czuję dzisiaj, że przyszedł ten kres... — I przerażenie mię 
ogarnia.. — konam.. — panie! — ` Litości l... —  Litości,... 
o, panie...! Daśli. 

Paryż. 1899. 


KRONIKA. 


Witołd Leitgeber został skazany przez sąd lipski za 
„zdradę stanu“ na rok więzienia w twierdzy! Wrogowie nast nie 


pamiętają o tem, że z krwi męczenników powstają mściciele ! 
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O »młodzieży polskiej za granicą< pisze p. Gąsiorowski w 20 
nrze »Prawdy. Dane przezeń cyfr statystyczne: »obejmują główniejsze 
ogniska umysłowe Europy zach., w których się skupiła młodzieź pol- 
ska — dają dokładny obraz rodzaju studyów oraz kierunku, jaki 
w nich przeważa ; pozwolą one również na wyprowadzenie wniosku, 
dlaczego ten kierunek jest takim i poniekąd niemoże być innym 
w obecnych warunkache. 

Pan G. obliczył, że na 9 przeszło tysięcy młodzieży polskiej, 
kształcącej się w wyższych zakładach naukowych —- ', przypada na 
Europę zach. Do 76 zakładów naukowych zach. Europy uczęszczało 
r. 1899 — 1575 Polaków — studentów i studentek. W Niemczech 
przebywa na studyach 833, w Austryi (nie wliczając Krakowa i Lwowa) 
384, w Szwajcaryi 194, w Belgii 83, w Francyi 81. Stosunek kobiet 
wynosi 9'140/,. Królestwo i Rosya dostarcza 806 osób, W. Ks. Po- 
znańskie 398, Galicya 371. Najwięcej naszej młodzieży za granicą 
poświęca się studyom technicznym, bo aż 606 osób, medycynie 147 
teologii 111, rolnictwu i leśnictwu 93, studyom przyrodniczym 86, 
prawniczym 77, filozofii ścisłej 76, studyum handlowym 66, naukom 
społecznym 47, weterynaryi 23, historyi i literaturze 20. Razem 1352. 
Co do 223 studentów nie mógł autor powyższej statystyki zasięgnąć 
bliższych informacyj co do ich zawodów. Również nie udało się p. G. 
ująć w cyfry, liczby włóczących się ustawicznie artystów. Najwięcej »na- 
szych« kształcą niemieckie politechniki, stojące na bardzo wysokim 
poziomie nauki i urządzeń praktycznych. Wogóle Niemcy wiążą 62:90/, 
uczącej się młodzieży. One też kształcą wszystkich akademików Po- 
znańczyków, wobec braku krajowego uniwersytetu i techniki. Kobiety 
skupiają się głównie na m+dycynie w Szwajcaryi i Francyi. Prawie 
wszystkie pochodzą z Królestwa i Rosyi. W liczbie całej masy kszał- 
cącej się młodzieży polskiej, stanowią nasze studentki 1:60, — cyfra 
w porównaniu z analogicznym stosunkiem we Francyi 2,10, - bar- 
dzo wysoka, przewyższająca liczbę studentek Niemek. Znamienny ten 
fakt przypisuje p. G. samodzielności i dzielności charakterów Polek. 

Po cyfrach, następuje szereg uwag autora tego artykułu. 

Ze statystyki wysnuwa p. G. wniosek, że większa część polskiej 
młodzieży, kształcącej się za granicą -— obrała ząwody praktyczne. 
Dwie przyczyny złożyły się na ten znamienny objaw. 1) Silny rozwój 
handlu i przemysłu, zwłaszcza w Królestwie i cesarstwie ros. 2) Kar- 
jerowiczostwo i gorąca chęć wzbogacenia się jak najprędzej — silne echa 
haseł »pracy organicznej« głoszonych przez pozywistów warszawskich 
w latach 70-tych. Autor przeoczył trzecią, choć najsłabszą przyczynę : 
ideę patryotyczną, streszczającą się w podniesieniu ekonomicznem kraju. 
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Kierunkowi praktycznemu przeciwstawia się bardzo słabo stu- 
dyum teoretyczne, jako 60/,, z uwzględnieniem nawet uniwersytetów 
w Galicyi. Powód tego zaniedbania nauk humanistyczno - społecznych 
na korzyść techniki upatruje p. G. w macoszem iście zaopiekowaniu 
się społeczeństwa ubogą najczęściej młodzieżą, poświęcającą się stu- 
dyom teorytycznym. 

Stypendya Akademii umiejętności i Kasy Mianowskiego w War- 
szawie, nadawane przeważnie ludziom już wykwalifikowym, a nie po- 
czątkującym, nie mogą się równać co do jakości i ilości z bardzo po- 
ważną liczbą zapomóg na studya praktyczne. Autor ma tu na myśli 
przedewszystkiem warunki warszawskie. U nas w Galicyi trapi kwe- 
styę stypendyjną gorsza niestesy choroba —  protekcyi. Końcowe 
ustępy artykułu poświęca autor sławnej w ostatnich czasach 
szkole »na Batignoles« w Paryżu, przychylając się do projektu towa- 
rzystwa akademickiego »Spójnia« zniesienia nieproduktywnego, a po- 
chłaniającego kapitał: 833000 fr., zakładu, następnie charakteryzuje 
choć pobieżnie — dość trafnie różnice usposobień, umysłowości i ce- 
lów naszej młodzieży z pod 3-ch zaborów. 

Na 1-em miejscu stawia Królewiaków, którzy przyjęli z nowo- 
Żytną kulturą, wyższy stopień zróżniczkowania się społecznego i pro- 
duktywności. Młodzież ks. Poznańskiego ocenia p. G. bardzo surowo, 
» Zacofanie, klerykalno szlacheckie przekonania warstwy oświeconej, jej 
bezustanne kokietowanie przedstawicieli kulturtrigerów i hukaty — oto 
wpływy, pod którymi formują się zasady i pojęcia młodzieży poznań- 
skiej«. Nie lepiej przedstawia się w oświetleniu autora i młodzież ga- 
licyjska, wyrosła wśród atmofrery służalstwa, ultramontańskich i gzla- 
checkich pojęć stańczyków«. Że są wyjątki, nawet całe grupy wyjąt- 
ków — to autor przyznaje, dodając, że wogóle na brak karjerowiczów 
i filistrów narzekać nie możemyec. 

Charakterystyka towarzystw akademickich polskich za granicą, 
z których »Zgodae niemiecka »ze względu na zacofanie i stanowisko 
reakcyjne wobec zagadnień Życia społecznego na szczególną zasługuje 
uwagę, kończy zajmujący ze wszech miar artykuł. Sprawa rozłamu 
»Zjednoczenia mł. pol. za granicąs w grudniu z. r., była szeroko 
omawiana w Tece. Tu ograniczymy się do uwagi, Że p. G. stoi wy- 


raźnie po stronie nowego » Związku postęp. mł. pol. za granicąc. 
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Do najnowszych projektów reformy egzaminów przejściowych 
w gimnazyach rosyjskich, nawiązuje p. K. Hertz trafne uwagi nad 
»egzaminami dojrzałoście w 23 Nr. Przeglądu tygodniowego. Mi- 
nisteryum oświaty nie uwzględniło zupełnie egzaminu dojrzałości, który 
według autora domaga się najgruntowniejszej reformy. »Do najważniej- 
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szych zadań szkoły średniej należy przyuczanie do pracy sysłtematycz- 
nej, która jedynie jest owocną pod względem wychowawczym i nau- 
kowym«. Praca umiarkowana bez przerw i przeskoków prowadzi do 
normalnego rozwoju umysłowego. 

Dziś przyjęty system egzaminacyjny grzeszy przeciwko kardynal- 
nym zasadom pedagogiki. Autor stawia za wzór młodszym nauczy- 
cielom, starszych profesorów, którzy nie opierając się na czczej for- 
malistyce uwzględniali z wielkiem zrozumieniem stopniowy rozwój 
umysłowy ucznia, kładli główny nacisk na jego systematyczną pracę, 
podporządkowując tym najważniejszym  wymagalnikom, niepewne, 
często dwuznaczne wyniki egzaminacyjnej kontroli. 

Słuszne zarzuty czyni Dr. Hertz dzisiejszej maturze. 

Czysto zewnętrzną przeszkodą, jaką egzamin normalnemu rozwo- 
jowi nauki stawia — jest 6 tygodniowa przerwa (w Królestwie i Ro- 
sy!) poprzedzająca egzamin. Naturalnie nauczyciel, który musi wy- 
czerpać w tak skróconym czasie przepisany materyał, traktuje go po- 
bieżnie, urywkowo, lekceważąc mimowoli zakończenie wykładanego 
działu, streszczające zwykle ostateczne najważniejsze wyniki lub uogól- 
niające wnioski. Po tej uwadze stara się autor głębiej znaczenie dzi- 
siejszej matury uchwycić, wniknąć w jej genezę i charakter. Matura 
w naszych czasach ma ciekawe, znamienne piętno wieku. Jej dawny 
charakter »korony możliwie najuniwersalniejszego wykształcenia w szczu- 
plejszym zakresie, jej wybitna cecha pedagogiczya, narzucająca obja- 
wom naukowej kompetencyi abituryenta sankcyę wiedzy faktycznej — 
zmienił się całkowicie<. Dzis nabiera egzamin dojrzałości charakteru 
bardziej społecznego, ekonomicznego — państwowego. Dziś jest on ro- 
dzajem patentu koncesyi przez rząd nadawanych. Podkład pedagogiczny 
usunął się na plan ostatni, energia kinetyczna pojmowanej po dawne- 
mu matury, przeszła dziś w potencyalną, o ile młodzieniec jest upra- 
wnionym do wykupienia patentu otwierającego mu drzwi do karyery, 
‘Jo, pewnego wyższego stanowiska w społeczeństwie. 

Wydane przez państwo świadectwo zapewnia jego posiadaczowi 
prawa i przywileje bardzo doniosłego nieraz znaczenia. »Nie dziw więc, 
że z jednej strony pogoń za temi świadectwami stała się bardzo oży- 
wioną — z drugiej zaś strony — szkoła wszelkimi środkami stara się za- 
bezpieczyć od możliwych nadużyć i pilnie baczyć by świadectwa szkol- 
ne nie były udzielane osobom niepowołanyme. 

Dziś ten przywilej szkoły średniej zrobił z niej potęgę społeczną, 
z którą się poważnie liczyć trzeba. — Tak określa autor znaczenie 
egzaminu dojrzałości w naszych czasach. Dalsze uwagi nie mniej tra- 
fne dotyczą szkodliwych wpływów matury na ustrój nerwowy ucznia 
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i na niezmiernie trudną ocenę zdolności psychicznej. Formalistyka 
i pompa uroczysta egzaminu dojrzałości, sztywni urzędnicy delegaci 
mrożą swą obecnością przerażonego abiturjenta — wytwarzają tak 
sztuczną 1 duszną atmosferę, że odpowiedzi egzaminowanego odpowie- 
dnich wykładników uzdolnienja nie dają. 

Uczeń podniecony odpowiada dobrze kierując się więcej intuicyą 
niż rozwagą, odpowiada często gorzej, — tracąc przytomność i krew 
zimną. Jedynie odpowiedzi, którym towarzyszy normalny stan umysłu 
i. prawidłowy ustrój nerwów mogą być miarodajnymi czynnikami 
w ocenie uzdolnienia. 

Brak jednostki mierniczej dla zdolności psychicznej nie niepo- 
koi naszej szkoły. Radzi sobie doskonale. Według 5ciu lub Gciu stopni 
klasyfikuje ona wiedzę, zdolności i pilność ucznia. Łokieć stanowi 
o jego przyszłości, o społecznem stanowisku. A jednak historya uczy, 
że niejeden geniusz myśli, bohater narodu — wymaganiom matury 
bardzo słabo lub zupełnie nie odpowiedział. 

Wtej dowolnej i błędnej klasyfikacyi upatruje autor najmniej 
racyonalnych pierwiastków dzisiejszej matury. 

* w 
x 

„Dziennik Berliński* wystąpił z powodu osławionej lex Hein- 
ze z nader ciętym artykułem „Nasza najwyższa instancya narodowa“, 
w którym w ostrych słowach piętnuje bezmyślność i naiwność Koła 
polskiego w- Berlinie, zaś wobec oświadczenia sią posłów polskich prze- 
ciw pogwałceniu prawa swobodnej dyskusyi przez centrum robi słu- 
szne uwagi, które przytaczamy dosłownie : 

»Czy Koło polskie istotnie zastanowiło się nad swoim postęp- 
kiem, nad jego olbrymią doniosłością, nad koniecznemi następstwa- 
mi swego kroku, który mógłby i powinien być pierwszym aktem de- 
finicywnego zerwania*z centrum a zwrócenia się ku skrajnej lewicy? 
Czy posłowie polscy ostatecznie zrozumieli, że centrum uważa ich za 
swych służalców, którym nie wolno mieć odrębnego zdania od swych 
panów, że wyzyskuje ich dobroduszność i ślamazarność, że bierze ich 
na lep katolicyzmu, aby ich w chwili dla Polaków stanowczej: zdra- 
dziecko opuścić ? Czy posłowie polscy przyszli ostatecznie do przeko- 
nania, że czelność niemieckich katolików osiągnęła już szczęśliwie 
punkt kulminacyjny, czego najlepszym dowodem zuchwałe wyrazy obu- 
rzenia prasy, stojącej na usługach centrum, z powodu, że Koło polskie 
ośmieliło się nie poprzeć w piątek wniosku centrum, o zamknięcie dy- 
skusyi na wnioskami opozycyi? Czy Koło polskie istotnie zamierza 
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przejść na skrajną lewicę, gdzie jedyne jest miejsce dla reprezentacyi 
ciemiężonego ludu polskiego ? 

My, znając posłów polskich, nie wierzymy w to, bo wiemy, że 
są konserwatystami z krwi i koścį bo wiemy, że wolą nadal tworzyć 
prawe skrzydło centrum, skąd rękę tylko wyciągnąć potrzebują, aby 
uścisnąć dłoń rządowców i junkrów tych, zapamiętałych wrogów wszyst- 
kiego, co tchnie duchem polskim, że wolą siebie i cały naród polski 
w ten sposób przed Europą ośmieszać, aniżeli zająć miejsce między 
prawdziwymi posłami ludu. 

Jeżeli wzywamy Koło do zrobienia zwrotu ku skrajnej lewicy 
nie rozumiemy przez to, żeby posłowie polscy bezwzględnie mieli się 
rzucić w objęcia niemieckich ludowców i socyalistów, przeciwnie : 
pierwszym warunkiem jest odrębność narodowa, ale poza tem mogą 
i powinni Polacy rękę podać »wrogom rządu«, aby z nimi wspólnie 
walczyć przeciw jednej i tej samej przemocy. Wówczas uprawiołoby Koło 
polskie, ta »nasza najwyższa instancya narodowac, narodową politykę. 


Posłowie polscy! może jeszcze czas usłuchać głosu ludu pol- 
skiego, ale zaprawdę wnet przyjdzie chwila, w której lud Was słu- 
chać przestanie«. 


* * 
* 

W ostatnich miesiącach otrzymaliśmy z Paryża szereg okólników 
»Kołae« Stowarzyszenia młodzieży Polskiej, kształcącej się w Paryżu. 
Towarzystwo to zorganizowało w marcu r. b. »Biuro informacyi i Po- 
mocy naukoweje, wydając odezwę, którą poniżej przytaczamy: 

»llość młodzieży polskiej, kształcącej się po za granicami kraju, 
wzrasta stale. Jedni szukają zagranicą wiedzy technicznej, inni wyjeż- 
dżają, aby w swych studyach ogólnych korzyslać z lepszych warun- 
ków naukowych, inni wreszcie udają się dla dokończenia studyów, dla 
ich uzupełnienia, lub też wyspecyalizowania się w pewnej gałęzi wie- 
dzy. O ile w Niemczech, Szwajcaryi, Belgii młodzież polska rozprasza 
się po różnych miastach, o tyle we Francyi skupia się ona wyłącznie 
w Paryżu, gdzie ilość i różnorodność zakładów naukowych, oraz ogro- 
mne ułatwienia w kształceniu się pozwalają na zaspokojenie najroz- 
maitszych potrzeb naukowych. Rozpatrzenie się i zoryentowanie wśród 
znacznej ilości zakładów naukowych wymaga jednak uprzedniego po- 
znania warunków, tembardziej, że organizacya studyów zagranicą, za- 
stosowana do potrzeb miejscowych, niezawsze odpowiada wymaganiom 
i warunkom naszego społeczeństwa. Wobec tego coraz bardziej daje 
się odczuwać potrzeba wskazówek, informacyi i odpowiedzi na pyta- 
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nia, częstokroć dość skomplikowane a niezmiernie ważne dla osób, 
wybierających się na studya. 

Od początku swego istnienia Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, 
kształcącej się w Paryżu, »Koło« dokładało wszelkich starań, aby się 
należycie wywiązać z tego obowiązku względem kolegów. Nie poprze- 
stając na dorywczych informacyach, zajęliśmy się opracowaniem »Prze- 
wodnika po zakładach naukowych w Paryżu«, który znajduje się pod 
prasą. Obecnie rozwój Towarzystwa pozwolił nam na zorganizowanie 
przy »Kole« Bióra informacyt pomocy naukowej, które ma na celu ; 

1) udzielanie wszelkich informacyi, tyczących się studyów w Pa- 
ryżu, dostarczanie odpowiednich programów, rozkładów zajęć, ete. ; 

2) udzielanie rad i wskazówek osobom, pragnącym ułożyć spe- 
cyalny program studyów w Paryżu; 

3) ułatwianie stosunków z instytucyami naukowemi, oraz speł- 
nianie zleceń naukowych, w miarę możności ; 

4) udzielanie informacyi o stypendyach, zapomogach, pomocy 
materyalnej i naukowej dla młodzieży polskiej studyującej zagranicą 
i ułatwianie porozumienia się z odpowiedniemi instytucyami. 

Aby należycie wypełnić zakreślony program, Bióro informacyi 
+ pomocy naukowej zapewniło sobie współudział osób kompetentnych 
w różnych działach naukowych, — zarówno Polaków, jak i cudzo- 
ziemców. 

Oprócz tej działalności, przeważnie informacyjnej, Biuro infor- 
macyt + pomocy naukowej postanowiło zająć się zorganizowaniem przy 
istniejących instytucyach osobnych studyów, lub oddziałów, odpowia- 
dających specyalnym potrzebom i celom kształcącej się młodzieży pol- 
skiej. W ten sposób zorganizowaliśmy już n. p. specyalne kursa ję- 
zyka francuskiego dla nauczycielek Polek. O wyniku działalności 
w tym kierunku będziemy zawiadamiali ogół za pomocą odpowiednich 
wydawnictw. 

Nakoniec zaznaczamy jeszcze, że pozostając w stałych stosun- 
kach z Towarzystwami Młodzieży Polskiej zagranicą, oraz z instytu- 
cyami w kraju Bzóro informacyi i pomocy naukowej będzie, w miarę 
możności, odpowiadało i na pytania tyczące się innych miejscowości, 
oraz ułatwiało stosunki z krajem rodakom, „zamieszkałym w Paryżu 
i we Francyi. 

Listy, z załączeniem marki pocztowej na odpowiedź, należy prze- 
syłać pod adresem: »Koło«, Association de la Jeunesse Polonaise 53 
rue Monsieur-le-Prince, Paris (France). Dla B(ióra) I(nformacyi) «. 

W innych odezwach »Koło+ zawiadamia młodzież i kolegów, iż 
chętnie będzie służyło im wszelkiemi wskazówkami tyczącemi się po- 
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bytu w Paryżu i zwiedzania wystawy. Dla publiczności polskiej, przy 
bywającej do Paryża, lokal i czytelnia »Koła«, posiadająca około 70 
pism, będą otwarte codziennie od 9. rano do 10. wieczorem, przyczem 
zorganizowane będą stałe dyżury przez członków Towarzystwa dla 
udzielania ipformacyi gościom. Osoby, wybierające się na wystawę, 
będą mogły odbierać wszelką koresjjiondencyę pod adresem »Koła< — 
za okazaniem dowodu tożsamości. To samo Bióro informacyi t po- 
mocy naukowej zorganizowało w ubiegłym roku szkolnym kursy ję- 
zyka francuskiego dla nauczycielek Polek. Z pożyteczną tą instytucyą, 
zasługującą na szczere uznanie, zapoznamy wkrótce dokładniej na- 
szych czytelników. — Wogóle działalnością swoją »Koło< zdobywa 
coraz większe uznanie wśród tych Towarzystw i kół młodzieży, które 
wymagają przedewszystkiem czynów 1 wytrwałej pracy obywatelskiej, 
a nie przechwalania się i szumnie brzmiących, a pustych frazesów. 
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System protekcyjny, który tak zaciężył na całem Życiu publicz- 
nem Galicyi obejmuje ramionami polipa i szkoły średnie. Mamy wła- 
śnie do zanotowania wypadek mogący młode serca goryczą i oburze- 
niem na władze szkolne przepełnić, który się zdarzył w gimn. św. 
Anny w Krakowie. Syn pewnego generała Niemiec, miał zdawać egza- 
min prywatny z klasy ósmej. Według ścieśnionego specyalnie dla niego 
planu naukowego miał zdawać polski język w najszczuplejszem za- 
kresie. 


Nie zadowolnił jednak nawet na nader skromnych wymagań 
egzaminatorów i z 2 przedmiotów otrzymał stopień drugi. 


Wskutek silnej pressyi dyrektora gimnazyum egzamin odbył się 
po raz wtóry w jego obecności. I tym razem jednak nauczyciel zmu- 
szony był zapisać z języka polskiego stopień drugi — kandydat bo- 
wiem nie był nawet w stanie zrozumieć wystosowanego doń w języku 
polskim pytania. Pomimo tego wyniku egzaminu ze zdziwieniem spo- 
strzegł egzaminator na drugi dzień nazwisko owego kandydata w spi- 
sie mających przystąpić do matury. Naturalnie scysya, a że dyrektor 
nie chciał ustąpić, sprawa oparła się o Radę szkolną — a podobno 
i ministerstwo. Potrzeba mieć bardzo »silne plecy< by w ten sposób zdawać 
egzamina! Charakterystyczny ten fakt może mieć jeszcze, jak nas za- 
pewniają, epilog w postaci rozporządzenia ministerya'nego, na mocy 
którego w: podobnych i od Niemców nie będzie wymagany 
język polski. 
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Zacietrzewionego propagatora reakcyi posiada gimnazyum ja- 
sielskie, w osobie profesora A. T. nauczyciela historyi. 

Klasyczny zlepek galicyjskiego szlagona, fanatycznego klerykała 
i kawiarnanego polityka, którego niefortunne występy na arenie publi- 
cznej okryły go już nieraz śmiesznością, budzi w dojrzalszej młodzieży, 
co prawda więcej politowania, niż oburzenia. 

Mania parcelacyi mocarstw europejskich, komiczne wietrzenie 
w każdym ohjawie ruchu narodowego -— pruskiej, socyalistycznej lub 
masońskiej (!) roboty, są znaną, nierozłączną idće fixe pana T. 

Tego rodzaja łamańce polityczne, przedstawiane od szeregu lat 
z katedry, zastępują stale prawidłowy wykład historyi, prof. T. Choro- 
bliwe dziwactwo możnaby ostatecznie usprawiedliwić, gdyby pan profe- 
sor nie wyprawiał tych harców na koniku stańczykowskim. 

Nie obawiamy się szkodliwego wpływu tej pedagogii na klasy 
wyższe. Te argumenta p. T. —.to zwykle groch, rzucany o ścianę, 
Jednak podobne nauki i brednie mogą najfatalniej spaczyć uczniów 
młodszych, dla których głos starego nauczyciela w kwestyach zupełnie 
im obcych, jest pierwszą 1 ostatnią instancyą. 

Ospałość, najfałszywsze pojęcia o stosunkach społecznych i na- 
rodowych, niski poziom umytłowy młodzieży gimnazyalnej w Jaśle — 
musimy przypisać po części niedźwiedzim przysługom pana T. 


Zamiast polityki — nieco więcej historyi polskiej, zamiast pro- 
pagandy dziwacznych poglądów -— bardziej gruntowne nauczanie swego 
przedmiotu — zdałoby się z pewnością 


Wówczas i pięknie brzmiące frazesy pana profesora o swym 
patryotyzmie, o życiu zasłużonem ojczyźnie, byłyby choć w części, 
usprawiedliwione. 


* 


We Lwowie zawiązuje się nowe stowarzyszenie akademickie pod 
nazwą »chór akademicki. W bilansie życia lwowskiej młodzieży uka- 
demickiej zapisujemy fakt powstania nowego stowarzyszenia 
w stanie biernym — widzimy bowiem w nim rozdrabnianie 
się, które wcale nie leży w interesie młodzieży i jej celów. Kółko 
spiewackie istniało i istnieć mogło nadal w łonie największego akade- 
mickiego Towarzystwa, Czytelni akad. osłonione jej 30  kilkoletniem 
istnieniem zdobytą powagą. — Powagi tej zabrakło niestety młodemu 
stawiającemu pierwsze kroki towarzystwu i pierwszy niemal występ 
pod nową firmą (pożałowania godne awantury wyprawione 2 lwowskim 
artystkom) dostarczył tematu lwewskim dziennikom do licznych notatek 
a nawet artykułów, z których żaden dla chóru zaszczytnym nie był. 


`G na T PA. "hi -amg W |4 ka j s uć va, 1 wm" | u 
ë s 


4 


— 2/6 — 


Zajście to może bardzo niewłaściwe i nietaktowne rozdmuchały 
znane z płytkości dzienniki lwowskie do zbyt wielkich rozmiarów po- 
święcając mu więcej miejsca niż najważniejszym sprawom krajowym. 
Wzięto z wybryku kilku wesołych a mniej dowcipnych akademików 
asumpt do wypowiadania ostrych uwag pod adresem całej młodzieży. 
Dzienniki lwowskie umieją przeoczyć fakta bardzo znamienne, nie sta- 
rają się poznać prądów wśród młodzieży nurtujących, ale długo nie 
milkną gdy zdarzy się skandalik, którym można czas dłuższy zająć 
publiczność. 

z % 
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Bawiący we Lwowie wielki przyjaciel Polaków, Szwed prof. Dr. 
Nystróm ze Sztokholmu, założyciel pierwszego uniwersytetu ludowego 
w Szwecyi odwiedził Czytelnię akademicką, w której na jego przyjęcie 
zebrał się duży zastęp młodzieży akademickiej i technickiej. Na po 
witanie odpowiedział serdeczną przemową pełną sympatyi dla Polsk 
zakończoną okrzykiem »Polen ist noch nicht verlorene! (Czcigodny 
gość z wielkiem zainteresowaniem informował się o stosunkach mło- 
dzieży polskiej, przyczem miał sposobność usłyszeć zdania przedsta- 
wicieli różnych przekonań. 

* zk 
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Czasopismo »Promień< ogłasza w ostatnim numerze odezwę 
zwołującą na 7. lipca »wiec maturzystów. Pouczeni zeszłorocznem 
doświadczeniem, wyznajemy otwarcie, że nie przywiązujemy wagi do 
tego rodzaju wieców, choćby najszumniej zapowiadanych, w których 
zresztą jeszcze zmęczeni pracą szkolną i przedegzaminową maturzyści 
niechętnie udział biorą (zeszłego roku brało udział we wiecu 6l). 

Dyskusye powierzchowne często zupełnie od obranego tematu 
odbiegające, z zacietrzewieniem prowadzone, nie doprowadzające prawie 
nigdy do jakiegoś porozumienia i referaty agitacyjne składają się na 
program tego rodzaju zebrań. 

Należy zostawić kończącym sz%-«y średnie, trochę czasu do ro- 
zejrzenia się w stosunkach i do oswojenia się Z nowymi warunkami, 
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Na ostatniem zebraniu  stanisławowskiaj młodzieży polskiej, 
w którem wzięła udział około 60 osób, ukonstytuował się Komitet 
młodzieży, złożuny z 15tu członków, który wziął na się zadanie kie- 
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rować ruchem tutejszej młodzieży pod względem narodowym i wyra- 
biać w niej samodzielność. 

W skład Komitetu weszli przedstawiciele wszystkich grup 
młodzieży polskiej. Uwzględniona jest w nim i młodzież akademicka 
i rękodzielnicza i »urzędnicza< i młodzież szkół średnich. 

Staraniem tego komitetu odbędzie się w pierwszych dniach lipca 
uroczystość na cześć zasłużonego patryoty Agatona Gillera, którego 
zwłoki spoczywają na naszym cmentarzu. W programie jest przystro- 
jenie grobu zasłużonego męża, odśpiewanie pieśni treści religijno-naro- 
dowych i okoliczniościowa przemowa przedstawiciela młodzieży. 
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Jako curiosum nadesłano naszej Redakcyi z Poznania bilet wizy- 
towy z nazwiskiem polskiem w ten sposób wypisanem: »Dr. Kasimir 
von *Woicechowsky«, 

R * k 


Przemówienie ak. Michejdy wygłoszone w Krakowie na obchodzie 


ku czci 3. maja — które wydaliśmy jako dodatek do 5go numeru 
»Tekie skonfiskowała w całości Prokuratorya Państwa. 
* * 
xk 


Kolegów gimnazyalistów z zaboru pruskiego, którzy otrzy- 
mali t. zw. »cegiełkia na oświatę ludową, prosimy jak najusilniej, 
bezzwłocznie zaległe pieniądze przesłali osobom, od których >cegiełki« 
otrzymali. Pospiech konieczny, bo blizki już termin ogólnego spra- 
wozdania ! 
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Nieprzewidziane opóźnienie niniejszego numeru Teki daje nam 
możność zdania sprawy z przebiegu obrad wiecu maturzystów, o którym 
powyżej w kronice zamieściliśmy krótką wzmiankę. Jak przewidywaliśmy, 
udział maturzystów był śmiesznie mały, nie więcej bowiem jak kilku- 
nastu znalazło się na zgromadzeniu, obok znacznie liczniejszego zastępu 
studentów uniwersytetu i politechniki, Studentki przybyły również. 

Według zapowiedzi na afiszach, licznie w mieście rozlepionych — 
na program wiecu miały się złożyć „referaty*, w których miano omó- 
wić bardzo interesujęce tematy, jak udział młodzieży w pracy i zaga- 
dnieniach społecznych, wybór zawodu i stosunek do dzisiejszej biuro- 
kracyi, młodzież żeńska a studya wyższe, młodzież polska trzech zabo- 
rów. Spodziewać się należało, że bez względu na zasadnicze stanowisko, 
na jakiem staną referenci — maturzyści będą mieli sposobność usły- 
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szeć uwagi starszych 1 doświadczeńszych studentów, którzy dane te- 
maty głębiej przemyśleli, aby wnioskami i wskazówkami podzielić się 
z młodszymi, dopiero na próg bardziej samoistnego życia wstępującymi 
kolegami. Rozczarowanie jednak ogarnąć musiało najbardziej bezstronnego 
i nieuprzedzonego uczestnika wiecu, gdy mu słuchać kazano płytkie i po- 
wierzchowne przemówienia, które nazwano w programie referatami, 
a które w rzeczywistości były czczemi, pełnemi utartych frazesów pa- 
planinami, nie wnikającemi w przyczyny dostrzeganych wśród młodzieży 
zjawisk ani nie podającemi żadnych praktycznych wskazówek, z któ- 
rychby maturzyści mogli w przyszłości skorzystać. 

-+  Referenci silili się na jaknajogólniejsze traktowanie omawianych 
kwestyj, na 4upełną bezpartyjność, niə powiedzieli jednak nie tylko 
nie nowego, ale nawet nic, coby nie było oklepanem i banalnem; co 
gorsza, w niektórych przemówieniach raziły fałszywe nuty, dowodzące, 
że kapelmistrzami byli tu socyaliści, którzy wychowani przez »partyęc, 
poduczyli się krzykliwych mówek, a zatracili natomiast wrażliwość na 
narodowe sprawy, pomimo, że często wspominają o Polsce. Da się to 
szczególniej odnieść do przemówienia maturzysty p. Górskiego o mło 
dzieży polskiej pod 3-ma zaborami. Młodzieniec ten okazał stę pełnym 
odwagi, ale tej, której nie zwykliśmy uważać za zaletę; mówił bowiem 
o rzeczach, o których nie miał jasnego pojęcia, których nawet nie pró- 
bował bliżej zbadać, uważając widocznie za zbyteczne poparcie swych 
„wywodów“ argumentami. 


Nie wiadomo czemu, młodzież poznańska była przedmiotem 
szczególnie ostrych uwag p. G.; bez zająknienia zarzucił on jej reak- 
cyjność i apatyę, oburzał się, że młodzież z pod zaboru pruskiego 
ma tylko jeden ideał, utrzymania ziemi w rękach polskich. Nie raczył 
p. G. zastanowić się, w jak twardych warunkach wyrasta młodzież 
w Wielkopolsce, ani uwzględnić zminn na lepsze, które w ostatnich 
czasach dla każdego, kto patrzy, są widoczne. 


Borykanie się z niemiecką szkołą, praca wśród ludu i nad sobą 
lepszej części młodzieży poznańskiej nie znalazły zupełnie uwzględnie- 
nia w przemówieniu p. G. 


Nawet dziełni Szlązacy dostali cięgi za to..., że nie protestowali prze- 
ciw postąpieniu hr. Tarnowskiego, chociaż dla każdego jasnem jest, 
że skoro przedstawiciel Galicyi wyrządził krzywdę Szlązakom, to spo- 
łeczeństwo galicyjskie powinno nietylko protestować i zaznaczyć, Że się 
nie solidaryzuje z p. T. — ale zdwojoną pracą i oliarnością dla 
Szląska krzywdę mu wynagrodzić ;*ale p. G. innego był zdania. Razić 
także musiało każdego wymawianie słowa 'patryotyzm Z ironią i prze- 
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kąsem i takież wyrażanie się o wszelkiej pracy pod hasłem patryo- 
tyzmu podjętej. Bezwątpienia mogło to hasło być nieraz nadużyte, ale 
samo pojęcie patryotyzmu powinno zawsze pozostać świętem dla mło- 
dzieży polskiej. Takie przemówienia pełne blagi i bez znajomości rzeczy, 
jak p. Górskiego, nie mogą być chyba zdrowym pokarmem dla ma- 
turzystów ! 
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Artykuły »U progu szkół wyższych«, »Na drogę życiae i »Roz- 
stajne drogi<, zawierają wiele pokrewnych myśli; zamieszczamy je pomimo 
tego w niniejszym numerze, gdyż nadesłano je nam z różnych stron. 


Na Cieszyn. 


Młodzież gimnazyalna krakowska wydała następująca odezwę do 

współkolegów . 
Koledzy ! 

Dnia 1. września b, r. gimnazyum pdlskie w (ieszynie rozpo- 
częło piąty rok istnienia. Krzyżak, który nam chce narzucić swój język 
swoją kulturę, czyni skuteczne wysiłki, aby długoletnią i ofiarną pracę 
założycieli gimnazyum, unicestwić i zdeptać brutalnie narodowy sztandar 
na jego murach zatknięty. Z boleścią przychodzi wyznać, że w osta- 
tnich czasach osłabła ofiaruość i troska społeczeństwa o losy zakładu. 
Rzucono więc myśl, aby młodzież szkół średnich Galicyi wzięła sprawęe 
w swoje ręce, dobrowolnie opodatkowała się na rzecz gimnazyum cie- 
szyńskiego. | 

Koledzy! Wezwaniu temu powinniśmy uczynić zadość, powin- 
niśmy przekonać społeczeństwo, że jeżeli się nas wzywa do pracy 
w imię sprawy narodowej, nie przemawia się do nas napróżno. Do- 
wiedliśmy już nieraz, że zjednoczone siły młodzieży mogą dokonać 
wiele, zwyciężyć wszystko. Jest nas uczniów szkół srednich w Galicyi 
pietnaście tysięcy! Groszowymi datkami możemy w ciągu roku złożyć 
tysiące. Zamożniejszy niech odda niepotrzebną książkę, uboższy niech 
rzuci grosz, lub ofiaruje pracę. Jesteśmy przekonani, że Ojcowie 
i Matki polskie również z całej duszy będą ten cel popierać, Jeżeli 
w ten sposób całe społeczeństwo polskie o to starać się bądzie, spo- 
dziewamy się, że sprąwa i idea polska odniesie zwycięstwo. 
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»Niech każdy składa swój talent Ojczyźnie, jak dar w skarbonę, 
tajemnie, i nie mówiąc wiele Żłożył. Przyjdzie czas, że się skarbona 
napełni a Pan Bóg zapisuje, ile każdy złożył«. 

A. Mickiewicz: »Księgi Pielgrzymstwa«. 

Kraków 1900 r. 

Młodzież szkół średnich. 


Spis datków na Cieszyn złożonych w naszej administracyi : 

1. Klasa VIII. z Rzeszowa 4 korony BO groszy. 

2. Klasa VI i VII. z Podgórza 10 koron 70 groszy. 

3. A. Kraiński z Sanoka ze składek 1 korona. 

4. Urzędnicy stanisławowskiej sekcyi krak. Tow. ubezpieczeń za 
pośrednictwem odp. red. Teki 10 koron 28 groszy. 

5. Tomasz Małodot maturzysta z Rzeszowa »ćwiczenia niemie- 
ckie< dla klasy I. i II. 

6. Klasy IV. b VI. i VII. z Jarosłowia 26 k. 50 h. Ze składek 
młodzieży różnych klas tegoż gimnazyum, 8 k. 90 h.ş razem 35 kor. 
40 hal. 

7. Z Warszawy od gimnazyum 10 rs. 

8. Z Poznania za pośrednictwem M. J. K. 7. kor, 71 gr. (6 m. 50 f.) 

Od przyjaciół młodzieży otrzymaliśmy 50 rs. na wydawnictwa 
Teki. 


Następny numer „Teki“ wyjdzie we wrześniu w zwiększonęj 
objętości. 
Filia redakcyi „Teki“ na Kraków znajduje się przy ulicy 
Radziwiłłowskiej I. 23. 1. p. Godziny urzędowe codziennie od 
2—3 po południu. 


Wszystkie listy 1 rękopisy przesyłać należy pod adre- 
sem: Redakcya i Administracya „„Teki% Lwów, ul. 
Małeckiego l. 6. Godziny urzędowe od 12 do 2. 


Odpowiedzialny redaktor, akad. Jan Leszczyński. 


Z drukarni W, A. Szzjkowskiego. 
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